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Tajemnice 
ulicy Szopena. 


(korespondencja wlasna) 
; Warszawa 3 grudnia 

Nie będzie przesadą stwierdzenie, że poraz 
pierwszy w dziejach parlameniarnych, nietyl- 
ko polskich, ważne narady polityczne odby- 
wają się w mieszkaniu prywatnem. Dzieją się 
rakie rzeczy np. u łoża chorego polityka, ale 
nie wiadomo, żeby prezes BB p, Sławek czy 
główny referent projektu konstytucyjnego 
p. Car byli chorzy. A jest to sprawa temibar- 
dziej tajemnicza, że klub BB rozporządza 
w gmachu przy ul. Wiejskiej trzema czwarte- 
mi ubikacyj ala posłów — poza salą plenarną — 
przeznaczonych i że w obradach bierze udział 
ograniczona — bez docinków! — liczba osób. 

Ta tajemniczość w obradowaniu projektu 
datuje się od pierwszej chwili wyjaśnienia „hi- 
storycznego'” faktu, że sanacja w ósmym roxu 
swych rządów zabrała się do dzieła, które 
w miodowych tygodniach swej władzy sparta- 
czyła. Ogłoszono „narodowi leguńskiemu" je- 
den szczegół z zamierzonego dzieła w napra- 
wdę historycznem miejscu: na stokach cyta- 
deh warszawskiej; kontynuowano kropełkowe 
odsłanianie tajemnic w szczupłem gronie wy- 
branych z poleceniem zachowania najściślej- 
szej dyskrecji, wreszcie wyciągnięto tajemni- 
cę przed szersze forum: przed „grupy konsty- 
tucyjne* BB w Sejmie i Senacie — stworzono 
coś w rodzaju obrad komisyjnych, po których 
dopiero następują końcowe obrady na plenum 
ti. na pełnym klubie BB. 

Wytapetowane drzwi w pokojach sejmo- 
wych, czujni a dyskretni woźni marszałkow- 
scy — wszystko to wydawało się reżyserom 
tak mało pewnem, że urządzają przedstawie- 
nia w prywatnem mieszkaniu p. Sławka przy 
ul. Szopena. Cóż z tych wszystkich ostrożno- 
ści, kiedy ludzie nie mogą pozbyć się swej 
wrodzonej gadatliwości, a posłowie są pod tym 
względem jeszcze lepiej przez naturę uposaże- 
ni od zwykłych śmiertelników. Przedosiają się 
więc z ul. Szopena na ul. Wiejską pewne szcze- 
góly świadczące o tem, że różni panowie 
w różnych ugrupowaniach BB nie są całkiem 
zachwyceni elaboratem p. Cara tak, że odbywa 
się normalny interes parlamentarny tj. targ 
o szczegóły, które decydują o życiu — natu- 
ralnie politycznem — niejednego z uczestni- 
ków. 

Najsilniejszą emocję obudziła „elita“. Można 
było tego Spodziewać się z chwilą, gdy pisma 
konserwatywro-sanacyjne podniosły lament — 
na nic innego ich nie stać — że zatrzaskuje 
się bramy do Senatu przed skądinąd zasłużo- 
nymi, którzy nie mieli szczęścia, ckazji czy o- 
choty do uwierzenia w r. 1914, że toczy się 
wojna o niepodległość, że uczestnicy tej woj- 
ny zostaną zebrani w „bractwo Krzyża nie- 
podległości" — bractwo, ponieważ jest i ka- 
pituła. Starzy menerzy konserwatyzmu gali- 
cyjskiego i młodzi kresowego autoramentu nie 
mogą pogodzić się z myślą, że „byle legun“ 
czy nawet cywilny uczestnik w odzyskaniu 
niepodległości będzie jedynie decydował o ' 
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List tow. Ziemieckiego 


Z Warszawy otrzymaliśmy od tow. 
Bronisława Ziemięckiego, b. prezyden. 
ta miasla Iwdzi, lisli następujący: 

Szanowny lowarzyszu Redaktorze! 
Dowiaduję się, że w walce wyborczej w Kra. 
kowie nast pizeciwnicy polityczni po:ępiają go- 
spodarkę Socjalistycznego sanmwrządu miasta Lo- 
dzi, a w grę wcięgają I moją osovę. Nieraz pisa- 
lismy i muwaliśmy o naszej dzialalności samo- 
rząauwcej. Nieraz nawel ou przeciwników i ze 
swony wiadz nadzorczych siyszeliśmy pochwaiy. 
Própy zayskredytwwan.a dwoch członków magi- 
slau speiziy na niczemi, gayż posiawione im za- 
rzuty upadly w śleaz.wie sąaowem. My socjaliści 
mamy przeswiadczenie, iż po sześciu bez mala 
la.acn zosiawiliśmy poważny dorobek w posiaci 
zwiększonych sw.adczeń w «ziedzinie zdrowolno- 
ści i opieki społecznej, rozwiniętego powszechne- 
go nauczania, Lwurzonych i wzmacniańych piacó- 
wek kuliuralnych, ruzvuuuwy wak polrzevnych 
dla użytku puwicznego urządzeń, jak budowa ka- 
nalzacji, domów mieszkalnych, zieleńców, bruko- 
wania i oświellania ulic, rooól, które co roku da- 

wały pracę ponad Irzem lysiącom ludzi. 
Co do mnie dowiaduję się ze zdumieniem, iż 
dopatrzono się z mojej sirony polępienia PPS we 


Ludze chwalicie, 


Profesor Marjan Zdziechowski z Wilna zoscal 
m.anowany doktorem honorowym uniwersyiecu 
w Dorpacie. Prasa sanacy,na podaje ię wiado 
mość, aumuia z chwały, klora spiynęia na naszego 
znakom.egu rodaka, kE'rzemilcza jeanakuwoż iakt, 
że ministerstwo WR 1 UP odrzuciło wniosek uni- 
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fakcie, że przyjąłem pracę w instytucji panstwo” 
wej. Do takiego absurdu można się dogadać chyba 
tylko w zacietrzewieniu wyborczem. Nie wiedzia- 
łem i nie widzę żadnej kolizji między mojemi 
przekonaniami poliiycznemi a pracą w finanso- 
wo.gospodarczej insiy.ucji państwowej, a zapew- 
ne nie widzieli tej kolizji i c1, którzy mnie do tej 
pracy przyjęli*). Anı na chwilę nie zawahalem 
się w moim stosunku do PPS, Jestem dumny, że 
do niej należę, że mnie obdarzyla slanowiskiem 
jednego z wiceprezesow Rady Naczelnej, a więc 
„asiępctów low. Uaszynskiego. Gdyby słuwa moje 
mialy jakieś znaczenie w nrakowie, namawiał. 
bym gorąco jego obywateli, a zwłaszcza robotni- 
ków, ażeby w wyborach do samorządu poparli e- 
nergicznie „Socjalisiyczną Lis.ę Robotniczą”. Je- 
stem przekonany, że socjaliści w samorządzie 
Krakowa będą dzielnymi obrońcami spraw robot- 
niczych, a w myśl tych interesów działając, będą 
dobrymi gospodarzami miasia. 

Z socjalislycznem pozdrowieniem 

Bronisław Ziemięcki. 


*) Nawiasem mówiąc, nie zajmuję żadnego kie- 
rowniczego stanowiska, jak o lem mylnie infor- 
mowały niekióre pisma. B. Z, 


Swego nie znacie 


wersylelu wileńskiego u mianowanie tegoż prof. 

Zdziechowskiego profesorem honorowym i ode- 

brało mu prawo wykładania. Prof Zdz.iechowski 

jest autorem broszury, domaga ącej się wyjaśnie- 

nia losu „zaginionego” generała Zagórskiego. 
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ńiopoty zkrzyżem.J.Nadzieji 


Donosiliśmy już, że wdrożono dochodzenie 
w sprawie odznaczenia Józefa Nadzieji krzy- 
żem niepodległości. W tej sprawie czytamy w 
„DIOWIE pPOSalemn": 

„bOwiadujeuiy się, że prokurator sądu okrę- 
gowego w mzeszowie Otzylnał doniesienie kar- 
ne pizeciw enrykowi Weinbachowi z Kzeszo- 
wa o wprowadzenie w błąd kapituły Krzyza nie- 
podiegiości. Sprawa ta była przedmiotem ba- 
dan. jakie przeprowadził w Kzeszowie dr. WŁ. 
Dziadosz, wicepiezżz. Związku Legjonistów w to- 
warzystwie kierownika biura kapituły Krzyża 
niepodległości Saxowsxiego . 

Nie wiemy, kto to jest ow Weinbach w Rze- 
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składzie Senatu i to nie takiego jak obecnie, 
ale o wielkiej władzy przewyższającej znacz- 
nie władzę Sejmu. Szuka się tedy na ul. Szo- 
pena kompromisu, ale — po omacku. Co bo- 
wiem mogą macherzy obiecywać, nie wie- 
dząc, czy: „On“ zechce ich obietnice honoro- 
wać? 

Poza tym szczegółem wydostała się z sa- 
lonów p. Sławka na zewnątrz dalsza „rado- 
sna“ wiadomość, że los nieznanego jeszcze 
projektu konstytucyjnego jest już przesądzo- 
ny — dywersje powiodły się, wyszukano bra- 
kujące trzy tuziny głosów. Co za niespodzian- 
ka ula tych, którzy z ołówkiem w ręku obli- 
czali, że Sanacja przecież nie doskrobie się 
tych głosów, zapimmina:ąc o tem, że są w Sej- 
mie elementy, które ze strachu na wszystko 
się zgodzą, które zresztą nie od dziś znane są 
z tego, że idą z każdym rządem, szczególnie 


szowie, który miał taki wpływ na przyznanie 
odznaczeń i powoływanie do elity, a teraz ści- 
ga go karnie prokurator, wiemy tylko, że Na- 
dzieja jest obecnie adwokatem w Rzeszowie i 
zapewne opecnie wystąpi w charakterze obroń- 
cy owego Wweinbacha, nadto wiemy, że Nadzie- 
ja był we Lwowie w rocznicę niepodległości i 
z rąk wojewody otrzymał przyznany mu Krzyż 
niepodległości. 

Szkoda, że się z tem wręczeniem odznacze- 
nia tak pospieszono, bo teraz Nadzieja z pewno- 
ścią nie będzie go chciał oddać. Hod tym bo- 
wiem wzgiędem Nadzieja ma ustaloną opinię. 
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z takim, który dysponuje — egzekutorami po- 
datkowymi i koncesjami monopolowyrmi. 

Panuje więc w sanacji — w jej minjaturo- 
wem wydaniu zebranem na ul, Szopena — 
pewność, że konstytucja nowa jest jakby już 
gotowa, zaczem trzeba będzie przepuścić Sejm 
i Senat przez nowe sito tj. zrobić wybory, na- 
turalnie po Sspreparowaniu poprzednio nowej 
ordynacji wyborczej. Kto dożyje, zobaczy. Do 
terminu tych wyborów: do października 1934 
dużo może się stać choćby z tej racji, że lu- 
dzie nie są wierni į że Ssurdut zrobiony na mia: 
rę jednego może nie pasować na miarę dru- 
giego. Narazie tylko tyle jest widocznem, że 
obcx jednego centrum politycznego: Belwe- 
deru powstało w Polsce drugie: przy ul. Szo 
pena. Czy nie jest to przypadkiem prognostyk 
na przyszłość? 
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Przyzwyczailiśmy słę szybko da no- 
weźo oblicza naszych mast które upo- 
dobniaią się coraz bardzie: do m'ast 
Wszhodu, gdzie towary zagradzaią prze 
chodniom drogę i kramarze roztaczają 
kwiat swej wymowy pod gołem n'e- 
bem Nie jest już dla nas sensacją wi- 
dok olbrzymich koszów, ustawionych 
na rogach ulic, w których wdzięczą się. 
niby wvgrzewsające się na słońcu węże. 
wzorzyste krawaty; mijamy obojętnie 
wózki, napełn'one wspaniałą moza ką 
tabliczek „prawdziwe: czekolady zdro- 
wia” przyprawiającą o ślinkę przecho- 
dzacą dzieciarnię: puszczamy mimo v- 
szu tęskne zawodzenia przekupn'ów: 
„Tu żwe małpeczki, dla synka, córecz- 
kil": ale nepodobna oprzeć się magne 
tycznemu działaniu książek, wabiących 
nas na'piękniejszemi głosami z dna ko- 
szów ulicznych. 

Sprzedawcy ich. to nieszczególni kup- 
cy. ale przemili grandusi: mają oni cu 
że poczuce taktu i wobec książki za. 
chowuią należna jej ciszę. Są zażenowa. 
ni iakśdvby oryginalnością towaru, 7? 
którym mają teraz do czynienia: nie 
sprzedaje się śo przecież na metry ani 
kilogramy i ocenia w niemateralny zgo- 
ła sposób. Układają go jednak według 
grubeści tomów i na pytanie: „Czv ma 
pan Dawida Coperlielda?'" — wyciaga- 
ją pośpiesznie „Annę Kareninę', „Chw' 
lowo brak, ale to takie same duże tomy 
i też dwa, prze pana". Trudno nie przy 
znać poczciw'nie racji: tomy nietvtko 
tak samo są długie i grube, może je- 
dnako też „ważą” w literaturze świata. 

Kosz uliczny z książkami przypomina 
ukwieconą bujnie łąkę, która wysiał ka 
prys wiatru. Witryna księgarska nato- 
miast. ma w sobie sztywność miejskie- 
go patku o przystrzyżonych gazonach 
Żywioł i szablon. Co kto woli. Dla mrie 
stanowczo wdzięczniej. wygląda tak: 
„Martin Eden", osłonięty „Straszna no- 
cą" Marczyńskiego, czy „Maleńka Do- 
ritt", gdy sasiaduje z ,Tajemn'cą bry- 
lantowe' szpilki”, iak sie to praktvxue 
w koszach, niż np. jednostajny sznalet 
„Czarnych Skrzydeł' w oknie księgarn:. 

Lubię też kupować książk” z kosza 
gdvż nie krępuje mnie wówczas scep- 
tvczny wzrok subiekta księgarsk eśo 
który swem pseudo-koneserstwem ma- 
ci bezpośredniość mego stosunku do 
drukowanego słowa. Taki pan od kosza 
rozumie. że książka ma własną wymo- 
wę ' szanuje nawet przydługą kontam- 
placię sprytnego klijenta, który, czeka- 
jąc codziennie na tramwaj, przeę'ads 
książki tak systematycznie. że po upły- 
wie niedługiego czasu zna iuż literature 
całego kramiku ` wsiada potem z inne 
go przystanki 

Taki kosz uliczny z książkami, to orv- 
śinalna instytuca. To coś w rodzaiu 
przytułku dla podupadłei inteligench 
Bo właściw'e los każdej prawie książk 
w Polsce jest zgóry przesądzony: po u- 
pływie krótszego lub ałuższego czasu 
od chwili ukazania się, musi ona z wv- 
żyn półek księgarskich spaść do kos a 
ulicznego sprzedawcy. Smutna i nieza- 
służona dola. Ale na szczęście upadek 
taki zmniejsza tylko wartość materialną 
książki, nie uszczuplaiąac bynajmniei ie 
dóbr istotnych. Właściwie więc kosze 


książkowe są koszami szczęścia ^la 
tych cierpliwych czytelników którzy 
potrafili poskromić swe apetyty na 


świeżą farbę drukarską, nieszczęście 
zaś przynoszą tylko autorom i wylaw- 
com, 

Trudno wymagać, aby każdy prze: 
chodzień zastanawiał się nad przyczy- 
nami tak wygodnej dlań anomalji i nie 
czerpał z tych koszów oblitości; nie mo- 
żna również brać mu za złe, że czyn 
to z pośpiechem, bo kto wie, czy wv 
dawcy nie zaczną niezadługo palić ksią- 
żek, iak się to czyni z kawą, bawełną 
czy zbożem. 

Każde zjawisko, mające ciągłość i co- 
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czyli tajemnica Książki 


raz szerszy zakres działania, domaga się 
ustalenia rządzących niem praw. Ciaże 
nie książek polskich do koszów cechu: 
je dziwna i stała tendenca. Naprawsę 
nie jest paradoksem twierdzenie że 
gdy książki przejdą u nas przez sito gu- 
stów przecietnego czytelnika — do ko- 
sza przedostają się zazwyczaj tylko nai- 
lepsze, najcenniejsze Prymitywną krv- 
minalistykę, szpetną pornografję, „n'e- 
pretensjonalne", to znaczy nie maące 
zadnej pretensji do bezkrytycyzmu czy- 
'elnika, powieścidła wyczvtuje się na 
pniu. Z kosza dcpiero promieniuje moc- 
nym blaskiem literatura bez cuazysło- 
wu. 
Bo proszę tylko spojrzeć. czego w !:o- 


szu niema. Niema już Zarzyckiej ani 
Germana, wyczytano doszczętnie „Ja- 
rzmo życia” Łuczyńskiej, pomimo əd 


straszające' okładki z wizerunkiem tła- 
manej w kole kobiety. 

Królują tam natomiast prawie n'epo- 
dzielnie: Wells, London, Tołstoj, czoło 
wi pisarze sowieccy, Kisch, Winawer, 
Shaw, Chesterton... Dość chyba dla 
poparcia tezy, że co złe, to czytelnik 
polski łapczewie czyta. a co dobre — 
to wędruje do kosza. 

Każdy niemal tom, wyciągnięty z ko- 
sza—to jakieś preci: 'a literatury świa 
towej, podczas gdv cena jego stanow 
ekwiwalent zaledwie paru kaizerek z 
serdelkiem. Za cenę tę można nabyć 
cały nawet ws”=ch*wiat Jeansa p. t 
Eos", co upowazuiło mnie właśnie do 
użycia tak górnego nagłówka. 

Kupno w koszu do niczego nie aha 
wiązuwe Niepodabna wvrzucić czy spa: 
tié książki. kupionei w księgarni za gru- 
he přeniadze, chociażby zawiodła nasze 
nczekiwania lub wręcz doprowadzła de 
pasji. Ale takiemu wybierkowi z ulic 
w podohnym wypadku mówi się popro- 
słu: z kosza wyszłaś i do kosza wró. 
cisz — i wyrzuca się go bez skrupułów 
czy wyrzutów sum'enia. 
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A jednak. Pomimo wszystko. K!ot. 
kto słyszac o wyjściu z druku nowel 
wartościowej książki uśmiecha się orze 
biegle i mówi: „poczekam sobie tro" 


szeczkę „przecież niezadługo przywę- 
druje napewno do kosza, gdzie ją kupię 
za psie pieniądze”, zas'uguje na m ano 
naiwnego. Nie uprzytamnia sob'e bo- 
wiem. że w niedalekiej może przyszłoś- 
ci, naskutek absurdalnych warunków 
wydawniczych, kosze, opróżnione z na- 
gromadzonego zapasu, nie napełnia s'e 
uż więcej, że ruch wydawniczy w Pot 
sce zamrze. 

Droga książka w księgarni i niezuży- 
te resztki za grosze w koszu ulicznym— 
to błędne koło polityki wydawniczej 
w Polsce. Nakłady topnielą, zmniejsza 
się je sztucznie, aby zapobiec deprecja- 
cji tego drukowanego towaru, Niszadłu- 
go książka będzie może tak droga. że 
przestanie odgrywać rolę podarków 
gwiazdkowych czy imien'nowych. Aa- 
wać się ją będzie raczej jako posag ma- 
iętnym pannom. 

Na zachodzie .są zmiany” w te! dzie- 
dzinie: aby zapobiec katastrofie. po 
wstają organizacje czytelników, które 
bez pośrednictwa księgarni, to znacz 
pomijając 100% dodatek księgarski do 
kalkulacji wydawniczej, ustalają zdro- 
wy stosunek wym'any pomiędzy zor- 
$an'zowanymi autorami z jednej, a zors 
$anizowanymi czytelnikami z drugie’ 
stronv. Tania. dostępna dla wszystk ch 
książka o wielotysięcznym nakłacz.e— 
to ich dewiza 

A u tas? Coś niecoś mamy już w do- 
robku ostatniego półtorarocza. Pierw- 
wszy krok odważny, może nawet zu- 
chwały w obliczu fatalnych warunków 
wydawniczych, uczyniła w tym kierun- 
ku Spółdzielnia Autorów Socjalistycz- 
wych ŚWIATŁO". Jeśli weźmiemy w 
rachubę zamierzenia „Światła” i „nie- 
materialność" środków, jakiemi rozpo- 
rządzała w chwili swego pows'an'a. 
słynne przysłowie o słońcu i motyce 
nie będzie tutaj raziło zbytnią przesadą: 
„Światło” przezwyciężyło  zakorzen'o- 
ny w naszych sferach przesąd, że „bi- 
bulę" powino się otrzymywać darmo: 
„Światło” postawiło sobie za cel bezpo 
średnie dotarcie do czytelnika. „przy- 
świecanie” mu w ten sposób, aby i wilk 
był syty, to znaczy, aby zagwarantować 


IRC ZEETEZECZZKOKEE | MI AIMP 


Wszechświat w koszu 


wydawnictwu regularną działalność — i 
owca cała, czyli, aby czytelnik po na: 
byciu jednego tomu czy tomiku zacho- 
wał możrość nabywania dalszych. „Świs 
tło” wytwarza więc cudowny złoty śro 
dek pomiędzy książką - arysiokratką z 
księgarni a spauperyzowaną nędzarka z 
kosza. 

Dotychczasowy dorobek „Światła 
obrazuje imponująca liczba 10 wydaw' 
nictw.  Przedłużone ostatnio przerw 
pomiędzy wypuszczaniem z druku po- 
szczególnych tomików. świadczą. że 
„Światło” zaczęło od zbyt może gwałto 
wnego galopu, niezbędnego zresztą dla 
przełamania niewiary w możliwość uru 
chomienia wydawnictwa socjalistvezr e- 
go w Polsce, I że czyni obecnie bardzo 
rozsądnie, hamując ten rozpęd i upodo- 
bniając swój bieg do wyirwałego kroku 
zwykłego roboczego konia, który ma 
pracować długo i wytrwale. 

Na tle oślepiaiacej foslorescencj: wi- 
tryny księgarskiej i chorobliwie pelga- 
iących płomyczków książki, zam erają- 
cej w koszu — „Światło” lśni pieknym 
blaskiem zdrowo zrodzonego drukowa- 
nego słowa. 

Trzeba tylko umieć je dostrzec i wła 
$ciwie z niego korzystać. Uwagi nin'ei- 
sze maią właśrie na celu odpowiednie 
wvszkolenie wzroku naszvch czvtelni- 


ków. NATALJA ZAREMBINA. 
EAE RER PE zg A. 
Wesoly Kącik 


NAZWA, 
— Jak nazywają starych członków O. 
W. ER 
— (Obwiepolakami. j 
— A jak się nazywa młody obwiepo- 
lak? 
— Obwieszczenie. 


y 


DOBRY MĄż. 


— Czy naprawdę uważasz, mężust”, 
ządużo soli nasypałam do zupy? 

— Ależ nie podobnego. Myślę tylko, że 
do tej ilości soli było zamało mpy. 


że 


| Ludzie z tamtej strony 


W sobotniej „Gazecie Polskiej" 
p. Maurycy Jaroszyński dokonał 
przeglądu „pierwszych doświad 
czeń z wyborów samorządowych”, 
t. zn. z „wyborów“ do rad gromadz- 
kich oraz w dwuch województwach 
zachodnich i do rad miejskich. 


Głos p. Jaroszyńskiego ma bądź 
co bądź pewien posmak swoisty; p. 
Jaroszyński należał kiedyś do fila- 
rów „epoki p. Bartla“; dzisiaj, na 
wrócony widocznie na wiarę „put 
kownikowską”, p. Jaroszyński jes! 
poprostu zachwycony, Artykuł jeg» 
zawiera wszystko, czego tylko du- 
sza „sanacyjna” zapragnie; okazuie 
się tedy, że chodziło o to, by życie 
samorządowe oderwać od „agitacji 
partyjnej"; że BBWR. nie dbał ani 
trochę o przekonania społeczne i 
polityczne członków rad gromadz 
kich, powoływanych przy jego 
„współdziałaniu* (dosłownie! ta cn 
downa formułka p. Jaroszyńskiego 
a „współdziałaniu' BBWR. jest chy- 
ba mimowolnym wytryskiem najzja 
dliwszej ironji?); że wreszcie stron 
nictwa opozycyjne 

„rozpaliły walkę polityczną przy 
wyborach samorządowych, naduży- 
wając w sposób oczywisty instytucji 
samorządu do celów ubocznych i pró- 
bując wnieść zamęt w zorganizowane 
życie państwowe. 


Do pięknego bukietu przybył jess- |w jaki sposób kaptowano kolejarzy. 


cze jeden kwiatek". 

Na szczęście społeczeństwo wola- 
ło zaufać ..BBWR.; P. P.S. — wy 
obraźcie sobie — „spadła na Po 
morzu z 8,12% na 3%, w Poznań: 
skiem — z 4.5% na 0,8%. 

P. Jaroszyński jest poprostu za: 
chwycony... 

er 

Trudno o przykład bardziej ja 
skrawy i więcej przekonywający. 
jak szybko postępuje asymilacja 
wszystkich „ludzi z tamtej strony" 
związanych mniej lub więcei ściśle 
z psychologją i z praktyką systemu 
Jakaż może być wogóle polemika z 
takiem.. pogodnem rozumowaniem. 
jak rozumowanie p. Jaroszyńskie- 
go? Czyżby p. Jaroszyński NA 
PRAWDĘ nie wiedział, jak się od 
bywało owe idealnie zgodne „powo: 
ływanie”' członków rad gromadz 
kich? Czyżby nie doszły do niego 
spisy okręgów wyborczych w róż 
nych miastach obydwu województw 
zachodnich, gdzie listy PPS, nai- 
przykład zostały unieważnione we 
wszelkich dzielnicach, zamieszka 
tych przez robotników (taki Toruń. 
naibarc siej bodaj charakterystycz 
ny?) Czyżby nie oślądał mapy po 
działu na okręgi wyborcze Byśosz 
czy, mapy już wręcz nieprawdopa 
dobnie groteskowej? Czy nie wie, 


z Gniezna na listę BBWR.? ' 

Wszak p. Jaroszyński nie może 
przecie nie wiedzieć, jak te wszyst- 
kie rzeczy wyglądały i wyg'ądaią 
NAPRAWDĘ Więc jakże bierze na 
siebie wypisywanie pogodnych swo- 
ich historyj z tabelkami porównaw- 
czemi w stosunku do r. 1929, — 
wbrew faktom oczywistym i po- 
wszechnie znanym? Cały artykuł p. 
Jaroszyńskiego wywiera wrażenie 
iakiejś mimowolnej ironii i nad „rze: 


czywistością rzeczywistą” i ..nac 
samym sobą... 
"s 
„Ludzie z tamtej strony!” Jakże 


łatwo pochłania ich „dynamika“ sy- 
stemu! P. Jaroszyńskiemu nie przy- 
szło do głowy, że jego wywody gle- 
bokie należałoby ująć w formułkę... 
urzędu telegraficznego. .„Rzeczywi” 
słość rzeczywistą” oddałaby dokła- 
dniej depesza pod adresem pp. wo- 
jewodów Kirtiklisa na Pomorzu. i 
hr. Raczyńskiego w Poznańskiem. 
B. komendant milicji ludowej w Lu- 
blinie w listopadzie 1918 r. i przed- 
sławiciel arystokracji konserwatyw- 
nej zadowoliliby się prawdopodo” 
bnie tekstem jednakowym od 
uczestnika „reżymu bartlowania ': 
„winszuję serdecznie wspanialego i 
sprężysłefo sukcesu“. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL 


Nr. 280, Wtorek 5 grudnia 1933 r. 


Rowy pieniądz 


Obok banknotów Banku Polskiego i bilonu, 
mamy obecnie nowy pieniądz: bony funduszu 
iuwestycyjnego. Bony te są dlatego pieniądzem, 
ponieważ muszą być przyjmowane przez urzędy 
skarbowe we wszystkich rodzajach płatności, 
pozatem zapewne będą i w obrotach prywat- 
nych, tembardziej, że ułatwi to mała stosunko- 
wo ich wartość imienna: 25 zł. Pewnym hamul- 
cem w ostatnim kierunku będzie może niechęć 
do pozbywania się bonów ze względu na możli- 
wość wygrania premji 100-zlotowe,. 

W kolach finansowych panuje zapatrywanie, 
że bony przyczynią się nieco do złagodzenia 
braku gotówki obrotowej. Jezeli obecnie obroty 
handiowe maleją, raczej „ustabilizowały“ się na 
niskim poziomie, to jedną z przyczyn jest brak 
gotówki w wyniku polityki pieniężnej Banku 
Poiskiego. Czy celem wydania tych bonów jest 
zwiększenie obrotów handiowych p. > zasile- 
nie rynku nowym pieniądzem? Tytuł tych bo- 


nów, przeznaczenie ich na roboty inwestycyjne 
przemawialby przeciw temu. A jednak faktycz- 
nie tak bedzie: inwestycje będą kiedyś, narazie 
na rynku pojawiło się — jako pierwsza serja — 
10 miłljonów bonów jako pieniędzy. Znikła rze- 
koino w Polsce trzecia waluta: dolar, otrzyma- 
lismy inną. 

Charakterystycznem jest, że tworzy się zwią- 
zek między wypuszczeniem bonów inwestycyj- 
nych z pożyczką narodową. Coraz częściej odzy- 
wają się giosy, ze wpłaty na tę pożyczkę wy- 
poimpowały ze społeczeństwa całą gotówkę tak, 
że znajduje się ono w pogoni za środkami obroto- 
wemi, które nawet dla skurczonych obrotów są 
niewystarczające. Zapewne urzędiik czy pra- 
cownik uimyslowy, ktoremu co miesiąc powąca 
się ratę pozyczkową, musi o wysokość tej raty 
ograniczyć swe zakupy. A więc i pożyczki przy: 
czyniła się do tego „dobrodziejstwa: do nowego 
pieniądza. 


Polacy, cieszcie sie? 


Niedzielny „Lzas'* zamieścił artykuł 
wstępny p. Stanisława Łosia p. Ł Wait 
and see. liozimiowy  polsko-niemieckie 
w świetle opinji brytyjskiej". W arty- 
kule tym czytamy: 


„Pierwszeństwo w rozpoczęciu bezpośrednich | 


rozmów z Berlinem było tedy dalszym przeja- 
wein samodzielności polskiej polityki, i w tem 
świetle pojęte, nie dziwi bynajmniej angiel- 
skiego obserwatora. 

Jak we wszystkich sprawach, tak i w tej py- 
ta Anglik przedewszystkiem, jakie wynikną z 
tak rozpoczętych polsko-niemieckich rozmów. 
skutki, pyta zresztą bez zdenerwowania, bo sum 
bezpośrednio zainteresowany nie jest. Zresztą 
z czasem i tak zobaczy, „wait and see". 

Odnośnie do stosunków polsko-francuskich 
opinja brytyjska bez zinartwienia zarejestro- 


wałaby ich rozluźnienie. Francje — zdaniem 
angielskiem — miała zadużo sprzyzniorzeńców 
na europejskim kontynencie, oziębienie jej sto- 
p unków z najsilniejszym miałoby dobre stro- 
| «+ Aziębienie takie pozwoliloby myśieć o za- 
łowieniu sprawy granic poisko-niemieckich, je- 
żen nie w sposób polubowny (drogą dalszego 
rozwoju zainicjowanych świeżo bezpośrednich 
rozmów polsko-nieiiieckich, przyczem inicjaty- 
wa calkiem miewątpiiwie już wychodziłaby od 
Niemiec), to przynajmniej drogą izolowanej 
krótkiej wojny nie zaraz oczywiście, lecz za 
parę lat, gdy Niemcy ją będą mogty zaryzyko- 
wać. Nie należy zapominać, że opinja brytyjska 
tuż przed przyjściem do wladzy w Niemczech 
| Hitlera wykrystializowała ostatecznie swe po- 
glądy na konieczność korzystnej dla Niemiec 
rewizji ich granicy z Polską”, 


Jeszcze jednu czerwone miasto w Szwaicarji 


Po Genewie i Lozannie tahzu miasw Vevey 
stało się czerwone. Przy wyborach dv rady 
miejskiej socjaliści zdobyli w IHI kole 25 man- 


datów na 40. Obecnie rada składa się z 63 so- 
| cjalistów i 37 członków niezawisłej partji po- 
stępowej. 


, 


WIDOK DLA BOGÓW 


Litwinow u Mussoliniego 


Jako oslatni elap swej podróży po stolicach 
Europy — z wyjątkiem Berlina — i Ameryki wy- 
bral sowiecki komisarz spraw zagranicznych 
Rzym. Musi lo być wizyia więcej niż konwencjo- 
nalna, jeżeli prasa eurupejska już na parę dni 
przediem lumala sobie gluwę, o czem też wodz 
czarnego Iaszyzinu i przeds.awiciel czerwonego 
bolszewizmu będą ze sobą rozmawiali. Musi w 
być niezwykłe widowisku: bezwzg.ęany lępiciel 
bolszewizmu z jeanej ı jego przedsiawiciel z dru- 
giej sirony — opaj Zasianawiają się nad losami 
Europy i środkami pomocy dia niej. 

Sluszną uwagę zrobiło jednv z pism burżuazyj- 
nych, że slosunki i ustrój wewnętrzny pansiwa 
mie mają zadnego wpywu na jego pwiilykę 
zagraniczną — w lej osiatniej niema najmniej- 
szego miejsca dia sentymeniauności. Stąd widzi- 
my takie paradoksy, ze niewąipliwie — mimo 
wszystko — demokratyczna Angija idzie na rękę 
Hitlerowi, że iaszystowskie Wlochy pierwsze u- 
znaly Suwiely i bez przerwy są z niemi w du- 
brych stusunkach. Pochodzi to sląd, że stosunki 
wewnęlrzne trakluje się jako coś, co nikogo puza 
wlasuymi obywatelami nie obchodzi, natomiast 
stosunki zewnęlrzne — le wplalają się w cudze, 
czasem wspólne, najczęściej przeciwne interesy i 
dlalego kontaki : wzajemne wpływanie są nie- 
uniknione- 

Mussoliniego i Litwinowa łączą wspólne uczu- 
cia, silniejsze niż wzajemna antypalja, mianowi- 
cie w lej chwili nienawiść do Ligi Narodów i 
dążenie do siworzenia czegoś innego na jej miej- 
sce. Mussoliniemu przyświeca myśl utworzenia 
ponad Ligą koncertu wielkich mocarsiw, które 
wywierałyby decydujący wplyw ponad glowami 
średnich i malych państw — wsiępem do lego 
miał być „paki czierech”. Rosja nie ma leż nej- 
mniejszego pociągu do obcej sobie Ligi, która 
wraz z jej konferencją rozbrojeniową Lilwinow 
w swem przemówieniu waszynglonskiem oglosił 


już za nicboszczkę. Na lej platlo.mie obaj się 
spotkali w niedzielę w Rzymue, porozmawiali zę 
sobą i w wyniku lej rozmowy wydano nasiępu- 
Jacy komunikal: „Mussolini przyjął dzisiaj w po- 
łudnie komisarza ludowego do Spraw zagranicz- 
nych Łitwinowa i odbyl z nim diugą i serdeczną 
ruzmowę. Szef rządu włoskiego i Li.winow omo- 
wali zagadnienia polilyki zagranicznej, Za rzyinu- 
Jac się w szczegownosci na sprawach dotyczących 
bezposrednio italji i Sowietów. Rozpaty wano 
mozliwośc. puprawy ogólnej sytuacji politycznej 
w duchu pastu przyjażwi Wtosko-sowitckeego, za. 
wartegu niedawno. Obaj mężowie sianu uznali, 
iż należy w jaknajkrólszym czasie dukonać wy- 
miany dokumentow raiylikacy jnych.” 

Co to mogą być za sprawy dolyczące Wloch i 
Rosji sowieckiej? Tu należy przypomnieć, że nie. 
dawno dopiero ujawniła się niezwykla przyjażń 
sowiecko-lurecka, zamanilestowana wzajemnemi 
wizylami w Moskwie į Angorze. Turcja jest dla 
Mussoliniego jednym z aluiów w jegu grze prze- 
ciw Jugos.awji, dla Rosji zas jednem z jej ogniw 
w jej lańcuchu paktów przyjażni i nieagresji. Nic 
naluralniejszegu, jak zastosowanie w polilyce zna- 
nego Iwierdzenia, że twoi przyjaciele są moimi 
Przy jaciólmi i naodwrót. Nie mniejszą rolę w tym 
splocie interesów odgrywają Niemcy. Rosja jest 
obecnie ze swym nominalnym jeszcze sojuszni- 
kiem na bakier — nie z powodu hitlerowskich 
wyczynów przeciw komunistom, broń Boże, ia- 
kich sentymentów w Moskwie nie znają, ale z 
powodu hitlerowsko-rcsenbergowskich planów bał 
tycko-ukraińskich. Z drugiej strony Mussolini, jak 
wiaduino, jest specjalnym proleklorem hillerów- 
skich Niemiec, rzecz w.ęc prosia. że i tu ofiaruje 
swe „bezinteresuwne pośrednictwo“, aby zbudo- 
wać most między Berlinem a Moskwą — most 
prowadzący ku sercu Francji. 

Jak widzimy, idzie o wielką slawkę, której ko- 


| szla mają i moga zaplacić Liga Narodów i kon. 


3 
ferencja rozbrojeniowa — oba czynniki nie cieszą- 
ce się, acz z różnych powodów, sympatją Rzymu i 
Moskwy. W lej grze dotychczas stroną przegry- 
wającą jest z jednej strony idea pokoju i jego 
warunck: rozbrojenie, z drugiej strony nadzieja 
na załamanie się jednego 1 drugiego faszyzmu na 
tle polityki zewnętrznej. Tworzy się wspólny front 
„ak obcych i z nalury rzeczy wrogich sobie pojęć: 
faszyzmu i bolszewizmu jako wspólny taran prze- 
ciw porządkowi, jaki zaislaiał w Europie w wy- 
niku wojny świalowej i Lraklatów, Dlatego ruchli. 
wość Lilwinowa j maklerstwo Mussoliniego ura- 
stają dziś do rzędu wielkich, świalowych wyda- 
rzeń. 


Wybory miejskie 

Z BIALEJ piszą nam: PPS idzie wspólnie do 
wyborów z niemiecką socjalis.yczną partją pracy, 

Sanacja rozjuszyla się na tulejszą PPS za to, 'że 
nie zgodzono się na kompromis. PPS zgłosiła listy 
kandydatów w pięciu ok.ęgach na siedm. Listy o- 
Uzymaiy w okręgu I, IV, VI i VII Nr. 2, zaś w o- 
kręgu V (Leszczyny) Nr. 3. W okręgu I kandy* 
dują tow. Piergcs, delegat bezrobotnych, tow. Graj 
carek i ww. Perchal; w IV: Pysz przewodniczący 
okręgowej komisji Związków zawodowych, Fer. 
dynand Buika. Dąbrowski Rudolf; w V okręgu 
(Leszczyny): iow. Andrzej Pysz, sekretarz OKR, 
Jan Czauderna, Wiktor klisz; w VI okręgu: tow. 
Antoni Pająk, Władysław Waschek, Alojzy Gür- 
tler, Franciszek Pietruszek, Karol Joksch; w VII 
okręgu: tow. Rudolf Klimczak, Józef Medrzak, Lu- 
dwik Miksch. — Oprócz lego zgłosili listy Niem- 
cy, chadecy i endecy Czarneckiego. 

Sanalorzy udbywają narady poufne w Radzie 
powiatowej. W dniu 1 grudnia komisarz Kasy 
chorych Wąsowicz odbyl zgromadzenia z pracow- 
nikami Kasy, by glcsowali na jedynkę. 

Na dzień 2 grudnia głowna komisja wyborcza 
(której przewodniczącym jest były starosta Jasie- 
wiez, obecny dyrekior Kasy Oszczędności) wezwa- 
la okolo 4% towarzyszów robotników, którzy pod- 
pisali lisly kandydatów Bloku Socjalistycznego, 
aby ich „egzaminować”. Sanalorzy robią sobie a- 
peyly, by listy uniuważnić. Zakulisowe roboty 
sanatorów bialskich znamy. Żaden teror nas nie 
zaslraszy. Jawiiego głosowania się nie boimy. Na- 
strój w masach bardzo dobry. 

—000— 

W NIEPOŁOMICACH ze strony BB wywarto 
na pełnomocnika lisly socjalistycznej Antoniego 
Skórę taką presję, że riebo.ak bez wiedzy miej- 
scowego komileiu PPS listę wycofał. Robotnicy 
nie zapomną lego Skórze, 

—000— 

W GORLICACH we czwartek 30 listopada pel 
nomocnicy listy polskiej pariji socjalistycznej zlo- 
żyli w glownej komisji wyborczej dla wszys.kich 
czierech okręgiuw wyborczych listy kandydatów 
do rady miejskiej. ' 

Kandydaiami polskiej partji socjalistycznej są: 

W okręgu I (Rynek, Diworzywko, Garbarska, Mi 
ckiewicza, Wąska, Cicha, Mręla, Podkościelna, 
Rzeźnicza, Ogrodowa od strony wewn., 3 Maja do 
PP Lasockich): 

Ignacy Michna, emeryt kolejowy, 

Wladysiaw budek, dozorca domowy, 

S.anislaw Budacki, ślusarz, 

Gus.aw Pecako, szewc; 

w okręgu Il (3 Ma a od pp. Miklaszewskich i O- 
tęskich dv Glinika. Ogrodowa, Słowackiego, Kra. 
sińskiego, Biecka, Garnca:ska, Narutowicza, Pil- 
sudskiego, od strony wewn., Kollataja, Smolki, Ja- 
gielly, Łukasiewicza, Wincentego Pola, Kolejowa, 
Polna, Korczak): 

Teorii Kozlowski, malarz, 

Bolesław Moroz, tokarz, 

Pawel Rybczyk, kowal, 

Sianisław Wójcik. tokarz, 

Adam Rokila, maszynista, 

Jan Wal, elcktiromonier; 

w okręgu Ii (Siróżowska, Blich, Magdalena. 
Kącik, Cmentarna, Zamkowa): 

Franciszek Saina. krawiec, 

Jan Ćwik, szewc, 

Wladyslaw Moroz, kowal, 

Walenty Rubin, dozorca domowy; ę 

w okręgu IV (Zawodzie, Mickiewicza ad mostu 
Plac Targowy, hościuszki do granicy Ropicy, Wę 
gierska do granicy Siar, Pocieszka, Sienkiewicza 
do granicy Sokola, Park Miejski, Lęgi): 

Cakar Gleicher, biu:alista, 

Pivtr Kret, górnik, 

Zotja Hankcwiczowa, ogrodniczka, 

Jan Bolek. górnik, 

Józef Sygnarski, szewc, 

Zygmunt Otszańnski, tokarz, 

Kazimierz Bodzioch, kowal 


Wychodzi w Warszawie tygodnik 
socjalistyczny p. n. „Nowe Pismo*, 
chcący uchodzić za wyraz opinii le- 
wicy socjalistycznej. To mu oczywi 
ście wolno. Ale w częstej polemice 
z innemi kierunkami socjalistyczne” 
mi, czy też osobami, pismo to z le 
wicowości i prawicowości robi ar 
gument, przeważnie walny argu 
ment, na swą korzyść. „Ja jestem 
na lewicy, a więc mam rację, ty je- 
steś na prawicy, a przeto nie masz 
racji —oto jak ująć można rozumo: 
wanie tego pisma. Ponieważ takie 
ujmowanie sprawy stwarza jawne 
prewileje dla lewicy, a rzuca pogar 
dę aa prawicę, warto zastanowić się 
na chwilę nad znaczeniem i warto 
ścią tych pojęć, tak rozpowszechnio” 
nych w życiu politycznem. 

W użytku codziennym pojęcia te 
są potrzebne i nieuniknione, jak 
wszelkie skróty, ułatwiające poro* 
zumiewanie się ludzi, Mówiąc o pra 
wicy politycznej czy społecznej da 
nego kraju. wiemy naogół o kogo 
chodzi i nieporozumienia zdarzają 
się rzadko. 

Inaczej — w dyskusji naukowej 
Tu należy już dokiadniej określić, 
kogo nazywamy prawicą i lewicą. 
Zwłaszcza, gdy chodzi o podział w 
łonie jednej partji, w danym wypad- 
ku w — socjaliźmie. Nie wystarczy 
legitymować się lewicowością, a in- 
nych „piętnować”, jako prawicow' 
ców, lecz trzeba dokonać podziału 
na podstawie różnice istotnych i — 
na co specjalny kładziemy nacisk— 
dowieść, że w danym wypadku le' 
wica ma rację, a nie prawica [albo 
odwrotnie), żeby sama  przynależ: 
ność do jednego z odłamów nie by- 
ła tytułem dla zasług, 

Otóż tak stawiając sprawę, sty- 
kamy się z mnóstwem trudności. Już 
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Prawica —lewica 


przed wojną podział socjalistów na 
prawicowych i lewicowych był dość 
sztuczny, ale po wojnie, a szczegól- 


dania socjalistycznego, tworząc po 
rozumienie robotników i chłopów. 
zwalczając z powodzeniem bezrobo” 


nie obecnie w dobie faszyzmu, po'|cie, demonstrując wyższość rządów 


dział ten — zdaniem naszem — wo 
sóle utrzymać się nie da. 

Obecnie bowiem o prawicowości 
czy lewicowości socialisty decyduje 
nie to, na jakiem zasiada skrzydle 
w partji, lecz to, do czego zmierza 
w warunkach dzisiejszych, jakie są 
jego cele. 

Weźmy kilka przykładów. Udzial 
socjalistów w rządzie koalicyjnym 
traktuje lewica jako prawicowość, i 
odrzuca go Pięknie. Ale cóż robić 
eżeli taki Rząd koalicyjny w pe 
wnych warunkach zamyka drogę fa' 
szyzmowi i uniemożliwia mu zwy 
cięstwa? Czy w imię czystośc lewi- 
cowej mamy poświęcić byt i doro 
bek partji socjalistycznej? Tak ro 
zumują i postępują komuniści, ale 
dla socjalisty taktyka podobna nie 
iest ani lewicowa, ani wogóle socia- 
listvczna, lecz — samobójcza. 

Czy lewica socjalistyczna maże 
mieć za złe socjalistom w Czecho- 
słowacji, że wchodzą do rządu ko 
alicyjnego i skutecznie bronią kraju 
przed zalewem hitleryzmu? 

Czy we Francji ponury kontre- 
dans coraz to innych—a wciąż tych 
samych — rządów nie jest idealna 
hodowla '-szyzmu i czy nie może 
nastąpić cnwila: że partja socjali- 
styczna siłą rzeczy zostanie niejako 
wepchnięta do rządu koalicyjnego? 
Ito na warunkach nieskończenie 
gorszych: niż to byłoby możliwe dzi 
siaj, kiedy socjaliści mogą jeszcze 
stawiać swoie warunki? 

Czy partie socjalistyczne Szwecii 
i Danji, sprawujące rządy w tych 
krajach, a uważane przez lewicę za 
prawicowe, nie spełniają swego za- 


socjalistycznych nad kapitalistycz- 
nemi? Co innego i lepszego robiła- 
by lewica na ich miejscu? 


W sprawach narodowych lewica 
broni polityki sowietów np. wzśglę 
dem ukraińców, zapominając, że so- 
wiety kierują się w tej polityce wy- 
łącznie interesem Rosji i że ta poli: 
tyka prędzej czy później zemści się 
na samej Rosji. Przecież na Ukrai 
nie prześladuje się nie nacjonali- 
stów, lecz komunistów ukraińskich 
Jeżeli to ma być lewicowe, to niech 
sobie będzie, ale socjalistyczne to 
nie jest. 

Że podział na prawicę i lewicę 
nic nie mówi i nie może być argu 


mentem w dyskusji czy w polemice. 
przyznaje czasami samo „Nowe Pi 
smo”. Chwali ono inicjatywę belgij- 
skiej partji socialistycznej, z której 
ramienia Henryk de Man oprzcował 
„Plan Pracy", program pracy socja- 
listycznej na chwilę bieżącą A par- 
tja belgijska również uchodzi za pra 
wicową; De Mana zaś, któregc „No- 
we Pismo” uważa za lewicowca i 
drukuje szereg jego artykułów, przy 
śarnęli też... neo - socjaliści i rów- 
nież drukują jeśo artykuły. 

Tak oto pan Bóg ukarał lewicę za 
to, że nie wiedziała co czyni prawi- 
EA... 

Porzućmy więc nareszcie etykie- 
ty i dyskutujmy rzeczowo, nie oba: 
wiając się przyznać racji prawicy 
o ile na to zasługuje i odwrotnie. 


mb). 


Obchód ku czci p. 


Z. Z. Z. zorganizował obchód uroczy- 
sły ku czci p. Jędrzeja Moraczewskiego, 
jako premjera Rządu Ludowego. Bvły 
listy od p. Prezydenta i od p.p. marszał- 
kostwa Piłsudskich; w Komitecie hono- 
rowym zasiadali i generałowie, i posło- 
wie B. B. W. R, i p. G. Czechowicz, i 
p. St. Jurkiewicz. i — z ramienia B B. S 
— p. Szpotański Była akademia; były 
mowy; były — na wszelki wypadek — i 
„poprawki historyczne". Daszyński, na- 
przykład, nie istniał, okazuje się, wcale 
w tamtym okresie. 

Wszystko, słowem, było w porządku... 

= 

Nie pomyślano tvlko o dwóch... „dro 
bnostkach”. Rząd Moraczewskiego „wy- 
konywając częściowo manifest Rządu 


J. Moraczewskiego 


Lubelskiego, Rządu Ignacego  Daszyń- 
skiego, wprowadził Polskę na szlak roz- 
wojowy demokracji politycznej i dźw-$- 
nął podwaliny ustawodawstwa rohotni- 
czego. Tak rzecz wyglądała w r. 1918 
W r. 1933 i demokracia polityczna, i us- 
tawodawstwo robotnicze ulegały likwi- 
dacji przy czynnym współudziale właś- 
tie grupv p. Moraczewskiego i w Sejmie, 
i poza Sejmem. 

Czem więc był obchód ZZZ ku czci 
iędrzeja Moraczewskiego? 

Rocznicą pamiątkową, czy raczei sty- 
oą pogrzebową nad trumną wysiłku, o- 
balonego własnemi rękami uczestników 
stypy? 
> K 


Dom poprawczy dla osądzenych 
dziewcząt  . 


(Reportaż z wycieczki Zjazdu Patronanu w Warszawle) 


Okęcie... 

Warszawę widać iuż słąd, jak przez 
mgłę, zasnutą obłckiem rudych dymów 
Wokoło ciągną się bezkresne kartofli- 
ska i przekopane pola kapusty; kulą 
się przy drodze nędzne lepianki przed- 
mieścia, wilgotnemi ślepiami spogladają 
traszliwe gl'nianki, pochłaniające co ro: 
ku tyle dziecięcych istnień... 

Szary parkan otacza drewniany 
skromny domek: dom poprawczy dla 
osądzonvch  dziewczat, prowadzony 
przez „Patronat'.. dom, dzięki które- 
mu 40 dziewczyn?k. zamiast w ponu- 
rych celach więziennych, odbywa kare 
w warunkach. mogących dopomóc im 
do powrotu na drogę uczciwej pracy. 

Skromniutkie uboś'e ścianv. asne fe- 
dnak i wesołe w kolorvcie, wazkie !4ż- 
ka przykryte szaremi kocami, dużo kw't 
nacych chrvzantem, pełno świeże: zie- 
leni doniczek... 

Uśmiechaią się do przybyłych wesołe 
twarze, uśmiechają się oczy, które jn? 
tyle wypłakały łez... 

Przestępczvnie?.. Te dziewczęta, — 
pouhbierane w szkolne sukienki, te ma- 


łe ba 11-letnie, 13-letn'e dzieci... 
Trudno w to uwierzyć... trudno zro 
zumieć, a iednak.., 
Siedzą nrzy stołach, szyła, haftmia 


ceruią... W drugim pokołu kilka odrabia 
zadania arytmetyczne: kilka w białych 
czyściutkich fartuchach krzata się po 
kuchni. przygotowując posilek dla 
wszvstkich .. | 

Niema tu żadnej służby... Same dziew 
częła sprzątają, same gołutą. zaimuła 
się ofrodem. warzywami, dogladają tn: 
wentarza.. same piorą i czrują, same 
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staraą się przyozdobić ściany 
domu... 

Nic nie wskazuje, że to zakład po: 
prawczy. że to dom zastępający wlezie- 
a'e. Niema krat w oknach. niema dozor 
czyni, niema drutów  kolczasiych na 
ngrodzeniu.. Dziewczęta swobodnie 
pracują w ogrodzie, lub utvwają ruchu 
na świeżem powietrzu niedozorowane 
przez nikogo. Załatwiaiją sprawumki w 
sklepach na Okeciu. jeżdżą same w in- 
teresach zakładu do Warszawy... Nie 
oflpuje ich nikt, nikt nie śledzi ich kro 
ków, Kiikka z pośród nich. które ultnń- 
czyły jeż naukę w zakładzie i w szkole 
oowszechnej na Okęciu, jeżdzi do szko- 
ty w Warszawie 'edna uczęszcza do 
szknły handlowej. 

Te. co jeszcze uczą się w zakładzie 
są dumne z tych roleżanek Pilnulą, że- 
hy „nasze dziewczynki” miały czyste 
kołnierzyki żeby fartuszki bvły ' praco- 
wane.. odśrzewała im obiad. dv tamte 
wracała spóżnione.. chciwie łowią o- 
anwiądanie n szkole. 

W ęzkrł»ch uważałą dziewczeła z ?a- 
zładuy za uczennice wzorowe... 

Regulamin wewnetrzny zakładu przy 
momina obozv harcerskie  Dzicwcze!a 
podzielone sa na »astępy; drużynnwe 
ne'łnia dvżury w pokojsch. dhaja o spo: 
kói. Wieczorem n"hvwają się pogawe 
ki osólne na których omawia cie 
wszystirie emrawv zwiazane z żvc'em 
somu. Każda może wysuwać swoją ini- 
zatrwe, każdy mata  ua'aszać cwagi 
katda mote się póskarżvć.,, 

Niema krat w łvm ńnmu.. nioma u- 
mundurowanych dozorczyń.. Kierawn'- 
czka o dobrej, łagodnej twarzy, instruk 


swego 


torka robót ręcznych, gosposia, ucząca 
dziewczęta  gospodarsiwa domowego. 
nauczycielka, instr"klorka ogrodmiczka 
i chłopak. sprawujący funkcję darorcy 
—oto cały personel... Wszyscy pracują 
wspólnie... Niema stawania na baczność 
na widok władzy.. niema przerażonych 
vezu na widok opietych w zielone suk- 
no postaci... niema tego raleknienia, bo- 
łaźni, tych straszliwie ciernieniem na- 
piętnowanych twarzy. jakie widziałam 
zwiedzając kiedyś oddział dla nielet- 
nich w więzieniu na Dzielnej. 

To ni; więzienie — to zakład wycho 
wawczy — zakład, w którym b'edau'wa 
ndepchnięte na'częściei nawet przez 
w”asną rodzinę, znaidują nietylko przv 
tutek, i naukę. ale dużo wyczucia i ser: 
ca. 

Patrzac na te wesołe twarzyczki, — 
wierzvć się nie chce. że tę dzieci jeszcze 
niemal — ła mrzestenczvnie, że żadne! 
z nich nie obce sa fuż przeżycia erołvc7 
ne. że wszystkie nrzeszły przez strasz! 
wv moment: oczekiwania na wyrok. 

P-rvchndza da zakładu > n'etnem kat 
hy narzuconem im przez ich własne o- 
toczenie.. rodzice ich się wsłvdza, zna- 
'omi nie chca ich wpuszczać do domu 

Ta okradła własnego ojca... 

Na rozprawie w Sądzie dla n'eletn'ch 
nieciec nie chciał. mimo namawiań se- 
dziego. odezwać się do spłakanci * rrze 
*ażonej aresztem prewencv nym dz'ew. 
czvnv.. Po kilku tygodniach pobvtu w 
zakładzie, dziewczynka zdecydowała 
się wreszcie napisać do ofca _ po trzech 
m'esiącach pobytu, ddv wróc'ła 7 dwu 
dniowego urlopu z domu... z rozrzew 
nieniem mówiła o oieu., Żnienił się "la 


niei. ona zmien'ła się dla n'eśo.. P- 
łrrech miesiącach — co miesąc jes 
aden dzień urlopu — chetnie spadze 


wnlny czeń w domu rodziców, 
Sa wśród n'eszcześliwvch skazanych 
i takie, których przez trzy miesiące a- 


resztu prewencyjnego ani razu nie od 
wiedziłv ich matki... 

Kierowniczka zakładu wele poświę: 
cić musiała starań, by przekonać roczi- 
ców, jak bardzo krzywdzą dz ecko 
i jak to dziecko zostało zmienione. 

Poraania psvchiatryczna, pod  kie- 
runkiem prof Baleyu, niesie pomoc kie- 
rownictwu zakładu w pracy nad wvcho- 
wankami, Każda z aziewczął est baca- 
na, wszystkie są prowadzone ze zro- 
zumieniem ich stanu r<vchicznego.. 

Gdy wvjdą z zakładu będą mięc 
świadectwa z ukończenia szkół, będą 
mieć świadectwa ze znajomości prac 
śospodarskich; pójdą przez życie już 
lepsze, rozumiejące: péda z myślą 
otwartą. ze zrozumierietn zła. 

Skromne ściany małegu domku dają 
przytułek tylko 29 dziewczętom; w o- 
kresie jego rocznego istnienia przeszło 
nrzezeń 41 dziewcząt... 41 izieciom 
oszczędzono krat więziennych; 41 "dzie- 
cięcym głowom oszczędzono spania pod 
ścianami, za któremi wiją się zmęcze- 
ni bezczynnością przestępcy — i nie- 
szczęśliwi więźniowie... 

Sądy dla mieletnich mogłyby kiero- 
wać więcej dzieci do takich zakładów. 
Brak miejsc, brak funduszów 1 brak 
szerszego zainteresowania |loszm tych 
najnieszczęśliwszych z pośród przestęp- 
sów — oto powody, że ściany domku 
na Okeciu są jak dotąd tal ciasne... 

18 morgów gruntu otacza zakład, — 
miejsca jest tyle, a ileż zalanych łzami 
oczu dziecięcych wpatruje się w czarne 
kraty więzień w Polsce'"' ileż serduszek 
drży z przerażenia. gdy z hukiem za 
mykają się za niemi okute drzwi celi. 

Ściany domu na Okęciu tak bardzo 
wymagają rozszerzenia, a dopomóc te- 
mu modą tylko ci, co rozumela trage- 
dię bczmierną słowa: NIELETNI PRZE- 
STĘPCA. Irena Kopankiewiczowa. 
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4 Kraju i ze świata 


OSZUST NACZELNYM LEKARZEM KASY 
CHORYCH W TORUNIU, Sensacją Torunia jest 
usiąpienie naczelnego lekarza Kasy chorych dia 
Skarwką-Telszewskicgo i związane z lem rewela. 
cje. W Toruniu od 1 stycznia 1932 roku stanowi- 
sko naczelnego lekarza zajmowal Skarbek-Tel- 
Szewski, rzekomo hrabia, Chwalił on się bardzo 
wysokiemi koligacjami: raz byl kuzynem mini- 
stra Piystora, innym znów razem wnukiem Pil- 
sudskiego. Przy lada okazji wołał: „Zaraz telefo- 
muję do Belwederu". Personalja Skarbka są oto- 
czone lajemnicą zarówno jak i miejsce jego slu- 
djów lekarskich. Te braki swej przeszłości Skar- 
bek pokrywał wielkim lupetem. W kwestjonarju. 
szu wypełniał rubrykę miejsca urodzenia: Ocean 
Allaniycki, a studja wedlug własnego twierdzenia 
konczy! na Marsie i Wenerze. Obejmując posadę 
w toruńskiej Kasie chorych, iegitymował się od- 
pisem dyplomu, zatwierdzonym przez komisarza 
Kasy chorych w Nieszawie. Wywołało to wielkie 
zdumienie, że pudobny człowiek mógł dostać się 
na odpowiedzialne sianowisko naczelnego lekarza 
Kasy chorych. Zbytecznem jest dodawać, że rzeko- 
my lekarz i hiabia był wielką figurą w miejsco. 
wej „sanacji”. Pierwsze wiadomości, dotyczące je- 
go osoby i przeszłości, podala wychodząca w To- 
runiu „Obrona Ludu". Skarbek.Telszewski prze- 
sial urzędować jako lekarz naczelny idasy cho. 
rych, 

SLUB Z SAMOBÓJCZYNIĄ W SZPITALU. 
Dramatyczny ślub odbył się w szpitalu Dzieciąt. 
ka Jezus w Warszawie Miejscowy kapelan po” 
blogosiawił związek malżenski między Franci- 
szką hkarczewską, którą przywieziono w sianie 
beznadziejnym po zamachu samobójczym, ze Sta- 
nisławem Federowiczem, jej narzeczonym. Mię- 
dzy harczewską a Federowiczem trwaly od dluż. 
szego czasu rozdźwięki. Mimo że Federowicz dał 
na zapowiedzi, Karczewska obawiała się, że do 
ślubu nie dojdzie, gdyż Federowicz nawiązał bliż. 
szą znajomość z inną dziewczyną. Upanowana 
ziem. przeczuciami dziewczyna przyszła do do- 
mu, gdzie mieszka jej matka, weszla na 3.cie pię- 
tro 1 rzuciła się z okna. Na łożu cierpień Kar- 
czewska związala Się . węzlem małżeńskim ze 
swuim narzeczonym. jednak zmarła, 

NAUCZKA DLA BRUTALNEGO MAJSTRA. 
Przędzalnia zakladów fabrycznych M. Rosena 
przy ul. Pomorskiej w Łodzi była we środę le- 
renem niezwykłego zajścia. Zalrudniony w tej 
iasryce majster Wincenly Baciak znany był ze 
zlego lraklowania robolników. We środę Baciak 
uderzył jednego z miodocianych robotników. O. 
burzeni koledzy schwycili brutalnego majstra, 
awinęli mu głowę szmaiami i na barkach wy- 
niesli poza mury tabryczne. 

WYJAŚNIENIE ZAGADKI ZAMORDOWANIA 
MATKI I SYNKA W POZNANIU, Tajemnica, ja- 
ka olaczala zbrodnię popełnioną na Ogrodowskiej 
w Poznaniu, została usunięta. W piątek około 
godz. 18 przyznał się do zamordowania śp. Marji 
Ogrodowskiej i jej 7-lelniego synka Slasia, ślu- 
sarz kazimierz Łabendziewicz. Zbrodniarz przez 
4 dni uporczywie milczał. dopiero w piąlek przy 
powtórnem badaniu wyznał prawdę. Bandyla ze- 
znal, ze chcąc wydobyć pieniądze, udał się do 
Ogrodowskiej, w której towarzystwie często prze- 
bywał. Wszedlszy do kuchni, napadł bezbronną 
kobietę, udusil, poczem już nieżywej zadał kilka 
ciężkich ran siekierą. Ażeby zbrodnia nie zosta- 
ła zbyt wcześnie ujawnioną, poslanowił również 
usunąć maiego Stasia. W tym celu udał się na ul. 
św. Marcina, gdzie oczekiwał chlopca, klóry był 
Jeszcze w szkole. Podsiępnie zawiódł Stasia, któ- 
ry go dobrze znal i bardzo lubił, pod pewnym po- 
zorem do Sołacza, gdzie go udusił, poczem zwłoki 
porzuci] w krzakach luż przy strumieniu Bogdan. 
ki, gdzie je przed kilkoma dniami znaleziono. Po 
dokonaniu drugiego morderstwa, udał się do jed- 
nego ze swych przyjaciół, Besijalski morderca o- 
puścił dopiero w kwielniu br. więzienie we Wron- 
kach, gdzie odsiadywa! karę kilkuletniego wię- 
zienia za napad rabunkowy. Znany był w świe- 
cie przesiępczym pod pseudonimem „Krwawy 
Kazio“ lub „Dusiciel“. Stanisław Ogrodowski wo- 
bec przyznania się do winy Łabędziewicza, został 
natychmiast z więzienia zwolniony. Rozprawa 
przeciwko mordercy odbędzie się w dniach naj- 
bliższych przed sądem durażnym. 
„NIEZWYKŁY RABUNEK 20.000 ZŁOTYCH NA 
ULICY W BYDGOSZCZY. W sobotę po godzinie 
" popoladniu dokonano napadu na Zotję Zarem- 
biankę, kasjerkę hurtowni tytcniowej związku 
Slowa zyszeń ociemniałych żołnierzy, która niośla 
Wraz z wożnym 20 tysięcy ziotych (15 tysięcy w 
banknotach i 5 tysięcy w bilonie). Bandyci pode- 
szli do wożnego i wyrwali mu torbę z pieniędzmi, 
uciekając w nieznanym kierunku. Wypadek ten 


Goering sobie, Hitler sobie 


Rywalizacja między Goeringem a Hitlerem 
przybiera coraz silniejsze formy. Donieśliśmy o- 
negdaj, że Goering jako premjer pruski wy- 
łączył tajną policję państwową (Gesapo) z pod 
ogólnych agend policyjnych, uiworzył z niej 
osobny urząd i sam siebie zamianował jej na- 
czelnikiem. 

W odpowiedzi na to rozszerzenie władzy Goe- 
ringa Hitler kaza! Hindenburgowi zamianować 
dwóch najbliższych swych współpracowników 
Hessa i Roehma ministrami Rzeszy bez teki. 
Hess jest zastępcą „fuhrera* w partji, Roehm 
zaś jako szef sztabu zorganizował bojówki par- 
tyjne: SS i SA. 

W ten sposób Hitler zneutralizował wzrost 


Portugalska sanacja w strachu 


Paryż, 4 grudnia. Donoszą z Lizbony, iż znany 
lotnik porlugalski Sarminto zosiał aresztowany 
pod zarzulem udzialu w spisku zmierzającym do 
obalenia dyklatury. Jak wynika ze znajezionych 
w jego mieszkaniu dokumenłów rewolucjoniści 
byli zdecydowani na przeprowadzenie konliskaly 
calego mienia wszystkich ministrów i wysokich 
urzędników oraz popierających dykialurę obszar. 
ników i użycie powstalego w len sposób funduszu 


wpływów Goeringa, zapewniając sobie w rzą- 
dzie jeszcze dwa głosy. Dalszym objawem ry- 
walizacji jest rozporządzenie „fihrera”, że ca- 
ła młodzież musi należeć do SA. Chodzi tu o to, 
aby specjalnie studentów wyrwać z pod wpły- 
wów Goeringa, wpływów mocnych z tego wzglę- 
du, że Prusy mają najwięcej uniwersytetów. 
Przez wzmocnienie swych bojówek Hitler chce 
zneutralizować wpływy Goeringa w Reichs- 
wehrze, która mia większe sympatje dla gene- 
rała Goeringa niż dla kaprala Hitlera. 

Tak wygląda ten okrzyczany jako „jednolity“ 
rząd: Obaj najwpływowsi w nim ludzie prowa- 
dzą ze sobą podziemną walkę. Kto kogo po- 
łoży ? 
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na odszkodowanie ofiar dyktatury. Wszyscy wy- 
slugujący się dyktaturze urzędnicy mieli być u- 
sunięci, dobra kościelne upaństwowione oraz prze 
prowadzone usunięcie duchowieństwa od życia 
politycznego. Planowane było też upaństwowienie 
przedsiębiorstw użyleczności publicznej i założe. 
nie banku państwowego. Rząd portugalski zarzą- 
dził najściślejszą cenzurę depesz idących zagra- 
nicę. 


Komeuja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, i grudnia (PAT). Dziś w 60 dniu proce- 
su odbywało się dalsze przesluchiwanie świad- 
ków. Są lo komuniści, przeważnie sprowadzeni z 
obozów koncontracy jnych. Rzucają oni duży snop 
świaiła na iendencyjne melody wladz śledczych. 

Już podczas zeznań pierwszego świadka, komu- 
nisty Mickla, Dymitrow, zirytowany naslawie- 
niem przewodniczącego, oświadcza wśród ogólnej 
wrzawy: Świadek powiedzial wyraźnie, że dąże* 
niem komunistów bylo wywalczenie polepszenia 
plac, a nie, jak panowie wmawiacie świadkowi, 
wysadzenie w powietrze miejscowej elektrowni. 
Zawszę wychodzi szydło z worka! ' 

Przewodniczacy: Pan znów zaczyna się awan- 
turować, Ostrzegam pana! : 

Dymitrow: żądam powołania w charakterze 
świadków urzędnika policji i sędziego, którzy spi- 
sywali tendencyjny i ialszywy prolokół: 

Przewodniczący: Milczeć, bo każę pana wypro- 
wadzić! 1 

Nadprokuraitor kaiegorycznie oponuje przeciw. 
ko wezwaniu tych świadków. Oslatecznie prze- 
wodniczący odrzuca wniosek Lymitrowa, jako 
zmierzający jedynie do przewleczenia procesu. 


miał miejsce na ul. Dworcowej. Złodzieje po skra. 
dzeniu torby z pieniędzmi dali strzal i znikli wśród 
Humu. 

DALSZE ARESZTOWANIA W ZWIAZKU Z 
KRADZIEŻĄ W MUZEUM KRASIŃSKICH, Jak 
donieślismy, jako aranżerów iej sensacyjnej kra- 
dzieży aresztowano znanego w Waiszawie anty. 
kwarjusza Szymona lFeldsz.cjna. Aresziowano go 
w pociągu Warszawa—kKalowice i osadzono w wię 
zienłu warszawskiem. Nadto aresziowany został 
Samuel Hirszowicz, klóry pośredniczył między 
„nadawcami”' kradzieży z Wiednia a bezpośredni. 
mi sprawcami. Śledztwo zalacza coraz sze:sze krę- 
gi i prowadzone jest również na leienie między. 
narodowym. 

UTONIĘCIE DWÓCH CHŁOPCÓW W STU- 
DNI. We wsi Goździków (powiat Konin) bawili 
się przy studni w tak aw, chowanego dwaj bracia 
Wincenty i Hieronim Woźniakowie. Młodszy z 
nich Hieronim, liczący 4 lata, usilował schować 
się za siudnię, przyczem poślizgnęla mu się noga, 
wpadł do niej i począł tonąć. Widząc to starszy 
6-lelni Wincenty, przybiegł bratu na pomoc i ust. 
łował go wyciągnąć. Niestety i on wpadł do stu- 
dni. Dzialo się to wieczorem i nikt nie zauważył 
wypadku i nie pośpieszyl lonącym na pomoc. — 
Osaj chłopcy utonęli. Zwlcki ich wydobyto do- 
piero nazajutrz. 

STRAJK MARYNARZY „POLONJI”", Prasa bu. 
kareszieńska doncsi, że na polskim okręcie „Po- 
lonia" wybuchł strajk załogi z powodu odmowy 
kapitana oddania ciężko chorego maszynisty do 
szpiialą. Cala zaioga w liczbie czterdzies.u ludzi 
cpuścila „Polonię” i udala się na ląd. Na żądanie 
kapitana władze rumuńskie doxonaly aresziowa. 
nia wszystkich eira lkujących, kiórzy jeanak trwa 
Ja w swejwdmcwie powrotu na ckręt i podjęcia 
pracy i mają być wobec tego wysłani do Polski 
w zaplombowanym wagonie. 


s 


Świudek Mickl: Policja zmusiła mnie do po- 
dobnych zeznań, niezgodnych z prawdą. Było 
tak, że policjant dyktował a ja musiałem podpi- 
sać, 


Zeznania następnych swiadków wprowadzają 
w klopolłiwą sytuację trybunał i oskarżycieli pu- 
blicznych. Adwokat Teichert domaga się wyjaś. 
nienia, dłaczego świadek mówił, że czesto holała 
go glowa. 

Świadek Jeszke: Ciągle żyłem pod wrażeniem 
zemsty zarówno policji jak i SA, Grozili mi bez- 
względnemi konsekwencjami, jeśli nie potwierdzę 
lego, co oni mi dyktują. 

bymitrow: Jest rzeczą wysoce charakterystycze, > 
ną, że takich metod dopuszcza się policja i hitle- 
rowcy, To jest wymuszanie zeznań od niewinnych 
świadków. Skandal! bezczelność w najwyższym 
stopniu. Prolesiuję przeciwko temu i raz jeszcze 
żądam kategorycznie i bezwzględnie powołania 
tych wierno-pvddanczych urzędników. Trybunał 
nie może i nie powinien tak jednostronnie trakto- 
wać moich wniosków. Domagam się objeklywnej 
oceny! M : 

Zxolei zeznaje świadek Hilske, Padają te same 
słowa, obciążające policję i SA. Na czlonkach try- 
bunaju widać ogromne zdenerwowanie. Na sali 
konslernacja, jakiej jeszcze nie było. 

Świadek Hiiske: Nieprawdą jest, jakobym po- 
wiedziai to, co przeczytał mi pan przewodniczący. 
O tem nigdy nie mowilem. Zamieścił to wbrew 
mej woli urzędnik spisujący protokół. 

Dymitrow słucha z najwyższem natężeniem każ 
dego słowa. Oskarżyciele publiczni rozwijają te- 
raz cały zasób swego doświadczenia prokurator- 
skiego. 

Dymitrow: Czy zadaniem grupy komunistycz- 
nej, na której czele slał świadek, było systematy- 
czne usuwanie policjantów i zamachy dynamito. 
we, to jesi akly terorystyczne, czy też grupa miała 
inne obowiązki? 

Przewodniczący uchyla to pytanie, gdyż świa- 
dek dał już częściowe wyjaśnienie w tej sprawie. 

Dymitrow: $wiadków sprowadził tu nadproku- 
rator. Każdy z nich zdyskredytował go poważnie. 
Macie taaz niedwuznaczny dowód, że waszą poli- 
cja posługuje się istotnie terorem. Można pogratu- 
iować. 

Przewodniczący: Wypraszam sobie poraz ostat- 
ni tego rodzaju bezczeime zarzuty. 

Dymitrow próbuje dalej mówić, 

Przewodniczący przerywa mu, wołając na cały 
glos: „Mitczeć!”, 

bymi:row po zeznaniach św. Nosskego: Zro- 
mumialem, że niejaki Schmidt opowiadał mu © 
zbrojnym przewrocie, przygotowywanym przez ko 
munisiów. Gdzie jest ów Schmidt? 

Przewodniczacy. Nie wiem, gdzie jest. 

Dymitrew: Jesi rzeczą bardzo znamiernną, że 
wszyscy ci, którzy rzekomo opowiadali o przygo. 
towaniach komunistów do zbrojnego przewrotu, 
nietylko nie byli dotychczas przesłuchiwani pro- 
tokolarnie, ale niewiadomo nawet, gdzie się sbec. 
nie znajdują. — Żadam sianowczo odszukania 
Schmidia i sprowadzenia go do Lipska. ` 

Niezwykłą sensację siancwi oświadczenie dra 
Seiferta, obrońcy van der Lubbego. Może ono przy. 
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nieść nieoczekiwany zwrot w dotychczasowym 
przewodzie sądowym. Adwokal Seiie.t otrzyma! 
pismo anonimowe, w klórem powiedziane jest, że 
w kąpielisku w Kissingen wskulek wypadnięcia 
z pieca rozpalonego węgla powsial gwałtowny po. 
żar, który w krótkim czasie zniszczył całą budo- 
wę. Jak póżniej stwierdzono, rzeczywisią przy- 
czyną tego były środki chemiczne, zawierające 
domieszkę benzyny, używane do czyszczenia bu. 
dłóg, mebli i innych sprzętów. Jest więc moż. wt, 
że te same okoliczności zaistniały pizy podpaleni. 
Reichsiagu, zwłaszcza, że van der Lubbe stwier- 
dził, iż sam podpalił Reichsiag, używając do tego 
jedynie węglowych zapalnikow. Adwokat Seilerl 
wnosi o przesłuchanie świadka $cramow. a, od- 
powiedzialnego gospodarza Reichstagu, w celu wy- 
jaśnienia, jakich środków używano lam do czy- 
szczenia urządzeń i mebli? 

Po krótkiej naradzie sąd ogłosił uchwałę, 
uwzględniającą wszystkie wnioski oskarżonych 
i obrońców z wyjątkiem jednego wniosku o- 
skarżonego Dymitrowa o przesłuchanie sekre- 
tarzy niemieckiej partji komunistycznej z pro- 
wincji. 

Zeznania dalszych komunistów z wyjątkiem 

niezdecydowanego Serweisa nic nowego do 
sprawy nie wnoszą. Oskarżony Dymitrow sta- 
wia świadkowi szereg nowych drastycznych py- 
tań, mających wykazać alibi niemieckiej partji 
komunistycznej w związku z podejrzeniem jej 
o zbrojne powstanie. W przeciwieństwie do po- 
zostałych kolegów Serweis podtrzymuje swe 
twierdzenie, że jakkolwiek niemiecka partja 
komunistyczna oficjalnie nie dała hasła do 
przewrotu, to jednak usiłowania w tym kie- 
runku były widoczne. 
- Oskarżony Dymitrow zapytuje świadka Kas- 
sabauma, sekretarza policji kryminalnej w 
Dortmundzie, czy władze przełożone wydały 
przed pożarem Reichstagu jakieś oficjalne za- 
rządzenia, przestrzegające przed przygolowa.- 
niami na dzień 27 lutego br. do przewrotu ko- 
munistycznego. 

Świadek oświadcza, że ostrzeżenia takiego nie 
było. 

Dymitrow zapytuje, kiedy w takim razie uo- 
szła do świadka ta wiadomość? 

Świadek odpowiada, że w kwietniu vr., ze 
przelotnie o tem również słyszał w grudniu 
ub. r. 

Na to Dymitrow powiada: A więc dopiero po 
pożarze? Patrzcie panowie, po pożarze!? Oto 
nowy dowód, że komuniści nie przygotowywali 
zbrojnego powstania! 

Na sali wrzawa i protesty. 

Następnym świadkiem był komunista Fuchs 
z Dusseldorfu, który zeznawał o nastrojach ko- 
munistów w okresie przed i po „rewolucji na- 
rodowej” w Rzeszy. Zeznania tego świadsa spe- 
cjalnie nic interesującego do sprawy nie wno- 
- Szą. 

Na tem sędzia zamknął dzisiejszą rozprawę. 

Posiępowanie dowodowe w procesie lipskim 
zakończone zostanie prawdopodobnie we środę 
iub czwartek bieżącego tygodnia. Ostatecznego 
zakończenia rozprawy i ogłoszenia wyroku spo- 
dziewać się można około 22 grudnia, a więc na 
dwa dni przed Bożem Narodzeniem. Dzisiejszy 
55 dzień rozprawy uważany jest przez prasę nie- 
miecką jako pewnego rodzaju „zloty jubileusz 
procesu". 


TELEGRAMY 


POGŁOSKI O ZWOŁANIU SEJMU DOWOLNĄ 
KONCEPCJĄ 

Warszawa, 4 grudnia (te: wi). Wczoraj poja- 
wily się w prasie pogloski o zwolaniu posiedzenia 
Sejmu na czwartek 7 bm. Jak się Wasz kores- 
pondent dowiaduje, pogłoski te są dowolną kon- 
cepcją. Dotychczas niema nawet malerjalu na o. 
brady. 


O ZAJŚCIA WYBORCZE W GRUDZIĄDZU 

Warszawa, 4 grudnia (lel. wl.). Agencja „Iskra“ 
donosi z Grudziądza, że władze bezpieczeńsiwa 
zakonczyły już śledztwo w sprawie krwawych 
zajść podczas wyborów do rady miejskiej. Spra- 
wę przekazano sądowi. W więzieniu znajdują się: 
Edwa'd i Stanisław Kosmowscy, Kowalski i Piu- 
towski. W śledztwie przyznali się oni częściowo 
do winy. W czasie zajść użyto noży, dłuta i szia- 
chet żelaznych. 


RADCY FINANSOWI PRZY AMBASADACH 
POLSKICH 


Warszawa, 4 grudnia (tel. wł.). Radcą finanso- 
wym przy amrbasadzie w Londynie mianowany 
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został radca ministerstwa skarbu Władysiaw Żbi. 
jowski, dotychczas zaslępca komisarza pożyczki 
narodowej. Radcą finansowym przy ambasadzie 
w Paryżu mianowany zoslal radca ministerstwa 
skarbu Wacław Mohl. Radcą finansowym przy 
ambasadzie w Waszyngtonie mianowany zostal 
radca ministerstwa skarbu Janusz Żólowski 


WYNIKI REWIZJI W 

NA CZYSTEM 

Warszawa, 4 grudnia (tel. wł). W związku z 

aresziowaniami w szpilalu żydowskim na Czy- 

stem dziś w urzędzie policji politycznej przesłu. 

chano aresziowanych. Część aresztowanych wczo. 

raj zwolniono, mianowicie kiłku lekmzy 1 ki)sa- 

naście osób z personalu szpilalnego. Część leka. 

rzy odpowiadać będzie tylko za brak dozoru, któ- 
ry umożliwił robotę komunistyczną. 


SZPITALU 


DOLAR 


Warszerva, 4 grudnia (lel. wl). Dziś w obro- 
tach prywatnych placono za dolara 563 zł, Bank 
Polski płacił 555 zł. 


MRÓZ W WARSZAWIE 


Warszawa, 4 giudnia (tel. wl.), Dzis o godzinie 
8 rano termometr wskazywał 15 siopni mrozu. 


ZGON BRATA TWÓRLY ESPERANTA 
„Warszawa, 4 grudnia (PAT). Dzisiaj zmarł w 
Warszawie Feliks Zamenhoł, brat twórcy mię- 
dzynarodowegu języka esperanto. Zmarły był 
czynnym działaczem na polu propagandy espe- 
rania, pisywał do różnych pism esperanckich, 
gdzie zamieszczał oryginalne wiersze. 


mO goa 


ODSŁONIĘCIE TABLICY NA DOMU ZGONU 
MICKIEWICZA 

Stambuł, 4 g.udnia (PAT). Odbyto się tu uro- 
czyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej na fronto- 
nie domu, w któ: yan Zmarli w r. lo55 Adam Mic- 
kiewicz. Dom len zosiał w swoim czasie nabyty 
przez rodzinę Ralyńskich, która chciała go zacho. 
wać jako naroduwą pamiąikę. Uroczystość odby- 
ła się wobec licznie zgromadzonej kolonji pol- 
skiej, członków ambasady polskiej, konsula gene- 
ralnego, zaproszonych gości oraz przedsiawicieli 
prasy. Na iablicy umieszczona jesl podobizna 
Mickiewicza w płaskorzeżbie, dlula polskiego rze- 
żbiarza Bilińskiego. Pod piaskorzeżbą wyryty jesl 
napis w języku polskim i lureckim: „Naszemu 
wieszczowi Adamowi Mickiewiczowi w rocznicę 
zgonu - Polacy w Siambule", Podczas uroczyslo- 
ści konsul generalny Wegnerowicz wygłosił oko- 
licznościowe pizemowienie w języku polskim, a 
p. Gasziołl w języku francuskim. legosamego 
dnia o godz. 17 popoludniu odbyła się w Domu 
Polskim uroczysla akadem ja. 


HITLERYZM PRZECIW PRASIE KATOLICKIEJ 


Essen, 4 grudnia (PAT). Kierownik partji hi- 
Uerowskiej w Disseldortie I lorian wydał do mies 
szkańców miasla odezwę, w kiórej podkreśla, że 
nie będzie tolerował wygiaszania hasel wyznanio- 
wych, mogących wywołać rozłam w narodzie. 
W Niemczech — głusi odezwa — niema żadnej 
prasy kalolickiej lub prolesianckiej, jest tylko 
prasa niemiecka. Prasa kościelna może się wypo- 
wiadać tylko w pismach kościelnych. Odezwa za- 
znacza dalej, że w razie stwierdzenia, iż w ku. 
ściołach krzewione będą tendencje polityczne, 
wydane będą zarządzenia, zmierzające do utrzy. 
mania czystości w domach bożych. 


ANGLIK PREZESEM TRYBUNAŁU 
MIĘDZYNARODOWEGO 


Haga. 4 grudnia. Trybunal Międzynarodowy 
obrał prezesem na okres ud i stycznia 1934 do 31 
grudnia 1936 angielskiego czlonka Trybunalu sira 
Cecila Hursia. Wiceprezesem został ponownie wy- 
brany Guerrero. Prezesem Trybunału Międzyna- 
rodowego był doląd Japończyk Adatczi. 


LITWINOW W RZYMIE 


Rzym. ł grudnia (PAT). Wczoraj popołudniu 
Litwinow udał się samochodem na m:asio, celem 
zwiedzenia jego zabylków. Wieczorem Mussolini 
wydal na jego cześć obiad, w którym wzięli u- 
dział: umbasador sowiecki w Rzymie wraz z 
członkami ambasady, przewodniczący senatu. mi. 
nistrowie, podsekreiarze stanu oraz wyżsi urzęd. 
nicy minislersiwa spraw zagranicznych. 

Rzym, 4 grudnia (PAT) Król przyjął na au- 
djencji komisarza spraw zagranicznych Sowietów 
Lilwinowa. 
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POKOJE 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 
blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 


poleca tanio Zarząd Hotelu Royai 


Żądajcie kart rabatowych 


BURZLIWE WYBORY ŚCIŚLEJSZE 
W HISZPANII 

Paryż. 4 grudnia (PAT). Z Madrytu donoszą: 
Prezydent republiki hiszpańskiej głosował o godz. 
14. Wchodzącego do biura prezydenta kilku so. 
cjalistów  powilalo pieśnią Międzynarodówki. 
Część ludności wzniosła okrzyk: niech żyje repu- 
biika! W dalszym ciągu donoszą z Madrylu, iż 
grupa manilesianiów zaaiakowala jeden z are- 
sziów, podczas czego doszło do wymiany strzałów 
między manilesianiami a policją. Na krańcach 
miasia spalono 2 autobusy, należące dv grupy 
prawicowej. W jednym z ogrodów szpitalnych 
nasiąpio siarcie pomiędzy przeciwnikami poli- 
tycznymi. Do policji, która przybyła w celu przy- 
prowadzenia porządku, wylewano z okien domów 
gorącą wodę. Wogóle caly przebieg wyborów był 
pardzo burzliwy, w ciągu dnia dochudziło do bó- 
jek i incydentów na ulicach. 


ANGLJA UDAREMNIŁA ROZBROJENIE 
W POWIETRZU 

1ondyn, 4 grudnia (PAT). B. sekretarz prze- 
wodniczącego konlerencji rozbrojeniowej Noel 
Baker w artykule zamieszczonym w „Daily He- 
iald' oskarża rząd angielski o spowodowanie za- 
iamania się planu rozbrojenia powietrznego. 
Autor stwierdza, że Francja usilnie i uczciwie 
walczyła w Genewie o calkuwile zniesienie lot: 
nietwa wojskowego. Beigja, Hiszpanja, Szwecja i 
inne kraje popieraty jej starania w lym kierun- 
ku, ale wysilki te spotkały się ze sabołażem ze 
strony angielskiego niinistra lotnictwa lorda Lon- 
donderry, dzisiaj zaiem — podkreśla aulor arty- 
kułu — ani Baldwin ani Londonderry nie mają 
prawa obwiniania innych. 


LOT LINDBERGHÓW 
Bathurst 4 grudnia (PAT). Malżorikowie Lind- 
berghowie w dalszym ciągu przebywają w Ba- 
thurst, gdyż dotychczasowe próby siariu nie uda- 
ly się. — Lindbergh odmawia w dalszym ciągu 
wszelkich inio.anacyj co do zamiaru kierunku 
lotu. 


MINISTER WOJNY ŁAPOWNIKIEM 
Lodyn, 4 grudnia. Donoszą z Teheranu, że per. 
ski minister wojny Sardar Assad zosiał areszto. 
wany pod zarzutem sysiemalycznie uprawianej 
korupcji. Aresztowanie wywołalo w siolicy Per- 
sji kolosalne wrażenie, gdyż Sardar Assad był do. 
tąd osobistym przyjacielem szaha. 


STOSUNKI HANDLOWE 
AMERYKAŃSKO-SOWIECKIE 

Waszyngton, 4 grudnia (PAT), Według wiado- 
mości „Journal of Commerce” powstal projekt u- 
tworzenia banku, mającego na celu finansowanie 
eksportu amerykańskiego do Sowietów. Elksporte- 
rzy amerykańscy zainjeresowani w stosunkach 
handlowych z Rosją mają wpłacić 100 miljonów 
dolarów na kapiial*zakladowy tego barku. 


BÓL GŁOWY i ZEBÓW 
z BOLE ARTRĘETYCZNE: f> 4 
NEWRALGICZNE. y 
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CZAS GUNOWIC PrZEABEAĘ 
na grudzień 


5 złotych 
KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Wtorek, 7'30: „Pieniądze to nie wszystko" (przedsta . 
w anie zakupione przez Polski Biały Krzyż). 
Środa, 730: „Pieniądze to nie wszystko”. 
ĆGzwartek, 730: „Pieniądze to nie wazystko”, 
Piątek, 330: „Robinson Kruzoe"; 7:30: „Pieniądze to 
nie wszystko”, 
Sobuta. 730. „Pieniądze to nie wszystko”, 
TEAIR ROZMALIOSCH 
Wtorek, 730: „Waterloo. 
Środa, 7:30: „ Waterloo". 
Czwartek, 7'30: „Waterloo”, 
Piqlek, 730: „Waterloo". 
Sobota, 7:30: „„Walerloc 
—000— 


TEATR WIELKI. W piątek 8 bm. o godzinie 3 popo- 
łudniu w czasie przedstawienia „Robinsona Kruzoe spo- 
tka naszych miiusirskich przemiła niespodzianka w po- 
staci przyjazdu św. Mikoiaja. który z dalekiej wyspy ro- 
binsonowńkiej przybędzie do Lwowa, aby powitać wszy- 
stkie grzeczne dziec. Przy lej sposobności św Mikołaj 
rozda szereg upominków, rozlosowanych pomiędzy naj- 
grzeczniejszych. 

TEATR ROZMAITOŚCI. Dzisiaj oraz w dni następne 
niezmiernie inleresująca komedja W, Raorta „Waterloo* 
przyjmowana slale z olbrzymiem zaciesawieniem i go: 
rącym aplauzem przez widownię, bawiącą się do lez 
groleską drugiego aktu, a śledzącą z napięciem prze: 
bieg ca.ej akcji. W rolach g.ównych, granych z całą 
tinezją i nadzwyczaj żywo odnoszą stałe sukcesy pp.: 
Strachocki, Krzywicka. Bonacka, Śląska, Śliwiński, Krze- 
mieński, Leliwa, Kordowski, Michu!owicz, Ratschka i 
inni, Efektowne dekoracje O. Rexa. Kierowniciwo mu- 
zyczne J. Mund. Reżyserował B. Dąbrowski 


POZAR. Z powodu falszywej budowy komina 
powś'ał w realności przy ul. Kraszewskiego 3 po- 
żar. Pożar wybuchł w mieszkaniu Romana Etiin- 
gera, Strata 300 zł. Inlerwenjowała straż pożarna. 

BEZ MATKI. Jakaś nieznana kobieta porzuciła 
dz.ecko w bramie przy ul. Lwowskich Dzieci 52. 

PRZY PRACY. Podczas przetaczania wozów w 
remizie tramwajowej na Gabrjelówce Jan Gos 
(ul. Marcina 5) doznał zgniecenia klatki piersio. 
-i W stanie groźnym przewieziono go do szpi- 
tala. 

NAGŁY SKON. Przy ul. Zielonej zmarł nagle 
Ludwik Wróblewski, emeryt, Zwłoki oddano do 
inst. med. sądowej. 

KRWAWA ZABAWA. Na Persenkówce w cza- 
się zabawy tanecznej w nocy z soboly na ponie- 
działek Wlad. Rozynkiewicz strzelił z rewolweru 
do Kaz. Kielbia (ul. Bogdanówka 8) raniąc go w 
piersi. Rozynkiewicza aresztowano. 

JAK WCZORAJ, TAK I DZIŚ, Aresztowano 
Stefana Czupyka i Józefa Smolaka jako spraw- 
ców kradzieży w firmie „Foto.Radio.Palace". — 
Aresztowano jako paserów wspomnianej kradzie- 
ży Leona Molesa, właśc. sklepu w pasażu Miko- 
lascha oraz Józefa Ostrowskiego i Eugenjusza 
Białowąsa, którzy podjęli się sprzedaży skradzio- 
nych aparatów. — W leatrze Rozmailości znowu 
schwytano zlodzieja kieszonkowego, który cisnął 
się między publicznością. Jest to notowany zlo. 
dziej Adolf Silberstein (Stary Rynek 6). — Adam. 
czyk Franciszek (ul. Szpitalna 15) zetknął się z 
areszłami za sprzeniewierzenie, Róża Guttwillig 
(ul. Nenckiego 6) za puszczanie w obieg fałszy- 
wych pieniędzy. Marja Urbaniec (ul. Halicka 9), 
Helena Żukowska (pl. Kazimierza 26) na Klepa- 
rowie za niczapłacenie rachunku w restauracji za 
wypile trunki w reslauracji Hubera (ul. Czarnec- 
kiego 3). Aleksander Trembusiewicz przytrzymany 
zrsiał na ul. Sapiehy za narzędziami do włama- 
nia, a za kradzież aresztiowano Dudka Józefa z 
Kulparkowa, Abrama Jarmolika, Jana Fedczyszy- 
Pa. Na gorącym uczynku kradzieży przytrzymano 
Marjana Sawickiego. Lewicki usiłował wlamać się 
do zakładu krawieckiego N. Śliwaka przy ulicy 
Kopernika 5. Marta Kowalów schwytana została 
na kradzieży w garderobie Sokola IV. Do mieszka- 
nią Ropowca Sommera (ul. Kotlarska 5) usiłował 
wlamać się Bol. Czekalski i Zygmunt Kiczules. 

„WŁAMANIE Z WYCIĘCIEM FILUNKÓW. Do 
mieszkania dr. K. Jaszczurowskiego (ul. Boczna 
Pasiecznej) po wycięciu filunków dostali się zło- 
dzieje. którzy skradli garderobę i pościel warto- 
ści 2000 zł. 


NA OBECNY 


SE Z O N SPORTOWE KOSTJUMY 


SÜKNA 


Ki SIUDENCKIE 


firma 


na ubrania męskie wizytowe, 


i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSSIE oraz MUNDUR- 


w wielkim wyborze poleca 


udwik Ralski 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 
Towary wybór. Ceny najniższe. 


Zima zaskoczyła nieukończone 
roboty miejskie 


W miesiącu czerwcu klub radnych PPS in- 
terweniowai u prezydenta miasta, aby przyspie- 
szy} rozpoczęcie robót publicznych na terenie 
miasta, gdyż wygłodzeni przez zimę robotnicy 
domagają się pracy. Wówczas p. Drojanowski 
wykładał długo i szeroko, że lepiej rozpocząć 
roboty później, to ludzie zarobią pieniądze 
przed nową zimą. 

I tak rzeczywiście się stało. Wprawdzie tych 
robót nie było zbyt dużo, ale zgodnie z zapa- 
trywaniami p. Drojanowskiego, rozpoczęto je 
bardzo późno. I tak widzieliśmy późno rozpo- 
częią budowę pływalni na Żelaznej wodzie i mi- 
mo, że robotę tę forsownie prowadzono, nawet 
w nocy, ukonczono pływalnię w połowie wrze- 
śnia, gdy już nikt pływać ani kąpać się zupeł- 
nie nie miał ochoty. Rekonstrukcję rozpoczęto 
niedawno i obecnie, przy dzisiejszym mrozie, 
wszystko tam rozgrzebane i zachłapane. 

Ulicę Gródecką rozkopano dopiero we wrze- 
śniu, oddeno ją w niezawodne ręce „Techno- 


bruku”, mróz chwycił roboty w tym stania. że 
na wiosnę trzeba będzie przeprowadzić je na- 
nowo. 

Że to wszystko kosztuje dwa razy tyle niż ko- 
sztować powinno, o tem wie każde dziecko 
lwowskie, nie wiedzą tylko o tem obecni ster- 
nicy nawy magistrackiej i za to Ilwowianie mu- 
szą płacić. 

Także każdy człowiek o zdrowych klepkach 
w głowie wie, że okres letni jest, był i będzie 
okresem sezonowym dla wszelkich robót bu- 
dowlanych i publicznych, a tylko p. Drojanow- 
skiemu i jego „fachowym ' doradcom ubzdurzy- 
ło się, że najlepiej rozpoczynać te roboty późno. 
przed okresem zimowym. 

Skutki tego „nowawrstwa” nie dają na sie- 
bie długo czekać, ale możeby się kto znalazł, 
ktoby obliczył, ile to wszysiko kosztuje? A po- 
krywają to wszystko fundusze publiczne. czę- 
sto przemocą wyciągnięte z kieszeni obywateli. 


== Oz 


NUMER ŚWIĄTECZNY „DZIENNIKA LUDOWEGO" 


Z okazii Świąt Bożego Narodzenia 


wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej obiętości. — Obok wielkiej 
ZZ o ee a ee oaa a ane 
i bogatei części redakcyjnej, zamierza 


Administracja starannie wyposażyć 


m —ś NZEOSZZEEZR PZG | PY > 
Zlecenia prosimv nadsyłać najpóźniej 
| Z 


do 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „Dziennika 
Ludowego“, zechca pospieszyć się ze zle- 


ceniami do tegoż Numeru świątecznego 
nai dac H 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Administracja „Dziennika Ludowego“, Lwów, ul. $ykstuska L. 21 


Z gospodarki tramwajowej 


Ubiegłego piątku koncert Hubermana skoń: 
czył się kilka minut po jedenastej godz. w no- 
cy i masowo opuszczająca gmach teatru pu- 
bliczność musiała piechotą udać się do domów, 
bo zapobiegliwa dyrekcja tramwajów nie zo- 
stawi”. ani jednego wozu. Trzeba było posłu* 
chać opinji publicznej jak pochlebnie wyrazała 
się o gospodarce w tem miejskiem przedsię- 
biorstwie. Jeżeli p. Barwicz opuszcza nareszcie 
kierownictwo tramwajów, to prezydjum mia- 
sta nie powinno pozwolić, aby na odchodnem 
mścił się na mieszkańcach naszego miasta. 
Tramwaj jest dobrem publicznem a nie czyim 


folwarkiem! 
a C] s 


Jak się dowiadujemy na ogłoszony konkurs 
na stanowisko dyrektora tramwajów lwowskich 
wpłynęło dziesięć podań. Zobaczymy, czy wśród 
tych kandydatów są ludzie odpowiedni i czy 
prezydent wybierze właściwego człowieka na tc 
odpowiedzialne stanowisko, czy też, jak to o: 
becnie zwyczajnie się dzieje, dostanie się kan: 
dydat o najmocniejszych plecach. 

W każdym razie należy skrócić obecne pro: 
wizorjum, bo ono najniebezpieczniej odbija się 
na tym miejskim zakładzie. 


Brak opieki nad cmentarzami 


W ostatnich dniach coraz częściej zdarzają się 
wypadki rozbijania grobów, w poszukiwaniu za 
kosziownościami na nieboszczykach i za innemi 
wariościowemi przedmioiami. Na cmenisrzu ły. 
czakowskim dokonano już kiisudziesięciu takich 
operacyj, porozbijano grobowce, trumny itd. Za- 
rząd emeniarny Spoczywa w ręku magistratu, za 
każdy metr ziemi placi się grube pieniądze, tym- 
czasem nikt nie poczuwa się do odpowiedzialno- 


ści za to, co na cmentarzu się dzieje. Chyba obo- 
wiązkiem miasia jest czuwać nad tem, aby tam 
nie wyrządzano szsód. Musi się miasto zdobyć na 
zorganizowanie straży nocnej na cmentarzach, je- 
żeli nie chce nawe: materjalnie odpowiadać za 
dokonane szkody. Tylu ludzi jest bez pracy, bę: 
dzie dobrze, jeżeli kilku z nich znajdzie tam za. 
jęcie. 
—000— 
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Z SALI SĄDOWEJ 


GDZIE DWÓCH SIĘ BIJE, TAM TRZECI — 
TRACI ŻYCIE 

Pewnego dnia w lipcu br. powstała bójka mię- 
dzy dwiema grupami pełnych temperamentu mie. 
szkańców Zniesienia. W czasie lej bójki zosial 
pobity przez Józefa Czopa niejaki Brolik, 

Na drugi dzień w pewnym szynku przy ulicy 
Żółkiewskiej siedział wraz ze swymi kompanam 
murarz ze Zniesienia Kazimierz Makara i pił. Ma- 
kara był przyjacielem Brolika i bolał nad tem, 
że go ktoś ośmielił się pobić. Wtem ujrzał, że przy 
sąsiednim stole siedział w towarzystwie Józef 
Czop, ten właśnie, który pobił Brolika. Zaczęla 
się awantura, z szynku kłócący się wyszli na uli- 
cę. Tam doszło do bójki, w czasie której Makara 
pchnął nożem kolegę Michała Czopa Jakobschego! 
Cios był śmiertelny. 

Wczoraj Makara odpowiadał przed sądem przy- 
sięgłych za zbrodnię zabójstwa. Bronił się on tem, 
że był zupełnie pijany, nie miał zresztą powodu 
do zemsty nad nieznanym mu czlowiekiem. 


Ze sportu 


DO WSZYSTKICH ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPOR- 
TOWYCH. Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych w Warszawie, któremu podlega Robotnicza Spor- 
towa Komisja Okręgowa we Lwowie, zarządza. by wszy- 
stkie Robotnicze Kluby Sportowe na terenie LOZPN — 
(Lwowski Okręgowy Zarząd Pilki Nożnej) zapodały na 
adres zarządu RSKO, Lwow, ul. Gródecka 69 (ZZK) na- 
stępujące daty: 1) miejscowość, 2) nazwa kiubu i rok 
-zalożenia, 3) dokladny adres, 4) ilość członków czyn- 
nych i oddzielnie wspierających, 5) jakie sexcje spor- 
towe klub posiada, 6) prezydjum zarządu z zapodaniem 
charakleru pracy lub stanowiska, 7) czy jest to klub sa- 
modzielny. lub istnieje przy TUR Związku zawod. kole- 
Jarzy, względnie innej organizacji robotniczej, 8) czy 
jest członkiem LOZPN we Lwowie, 9) ewentualnie zapo- 
dać stan finansów, względnie jakie posiada braki orga- 
nizacyjno-materjalne. — Doniosiość powyższej akcji jest 
agromna, przeto wzywamy wszystkie organizacje robot- 
nicze, a w szczególności Rady Związków Zawodowych, 
TUR : ZZK do zainteresowania się tą akcją. 

Zarząd RSKO we Lwowie. 

NIEMCY—POLSKA 1:0. Na etadjonie poczdamskim w 
Berlinie ubieg'ej niedzieli spotkała eię nasza reprezenta- 
cja z reprezentacją Niemiec. Ze spotkania tego wyszliś- 
my pokonani w stosunku 1.0. Jeśli zważymy, że repre- 
zentacja Rzęszy niemieckiej uchodzi za jedną z najsil- 
niejszych, mogącą poszczycić się takiemi sukcesami. jak 
spotkanie z Belgją 8:1, Szwajcarją 2.0, z Norwezją 2:2, 
ze decydująca o wyniku bramka padła w ostatniej mi- 
nucie gry, to wynik uznać można za szczęśliwy, tembar- 
dziej, że boisko przy 6 stopniach mrozu było śliskie i 
50 tysięcy publiczności niemiecsiej, dopingowało «wych 
graczy, a w takiej atmosferze psychika gracza nie jest 
szczególną. Przegraliśmy pechowato, choć drużyna nasza 
była zespołem równorzędnym, a chwilami nawet prze- 
wyższającym przeciwnika, Wedlug wiadomości nadawa- 
nych przez radjo, które czytelnicy zapewne słyszeli, oraz 
z głosów prasy, dowiedzieliśmy się, że Polacy przy więk- 
szem szczęściu mogli zwyciężyć w stosunku 3:1. Polacy 
grali w składzie: Albański (Pogoń), Martyna (Legja), 
Bulanow (Polonia), Kotlarczyk I i Kotlarczyk II (Wźs!a), 
Mysiax (Cracovia), Urban (Ruch), Matjas (Pogoń), Na- 
wrot (Legja), Pazurek (Garbarnia) i Włodurz (Ruch) 
Z graczy najlepszym na boisku był Mysiak W ataku 
Matjas i Urban, w obronie Bułanow lepszy od Martyny, 
Albański sam dla siebie stanowił klasę. Gra ładna. pro- 
wadzona nadzwyczaj fair, obfitowała w liczne emocjo- 
nujące momenty. Z Niemców najlepszy lewoskrzydłowy 
Kobierski, może dlatego, że miał za przeciwników wyjąt- 
kowo słabiej dysponowanych: Kotlarczyka i Marlynę. 
Decydującą bramkę strzelił lewy łącznik Rassel. Sędzia 
Szwed Ohlsson bardzo dobry. 

OTWARCIE ŚLIZGAWEK WE LWOWIE. Na boisku 
19 pułku piechoty otwarto ślizgawkę. Zarząd boiska do- 
ceniając znaczenie sportów zimowych tak dla celów 
zdrowotnych jak i rozwoju fizycznego, a chcąc udostęp- 
nić najszerszym sferom dostęp na tor, ustalił następujące 
ceny: miodzież 25 groszy, starsi 40 groszy. Karta sezo- 
nowa dla miodzieży 4 zlote, dla starszych 7 ziotych. — 
Lwowskie Towarzystwo Łyżwiarskie uruchomiło tor łyż- 
wiarski przy ul. Peiczyńskiej. Wstęp 36 groszy. Sezo. 
nówki dla szkolnej m.odzieży po 4'50 zł. w grupach, 
pojedyńczo 7 zł, dla starszych w grupach po 7 zł., poje- 
dyńcze 8'50 zł, — Okręgowy Szpital Wojskowy równ.eż 
uruchomił ślizgawkę: jedna przy ul. Łyczakowskiej 26, 
druga przy ul. Jahlonowskich. Ceny wstępu bardzo ni- 
skie. 

ŚŁĄSK BIJE BOKSERÓW CZESKICH. — Bokcerzy z 
Brna (reprezentacja) ponieśli na Śląsku dwie klęski: w 
spotkaniu z PKS w stosunku 108 i w spotkaniu z Kró- 
łewską Hutą również 10:6. 


GODODODOOOUCOOOOOCOCOGOCOOLOCOOOOCOCE 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Boikotujemy piwo Iwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 
botników, pracujących w browarze lwowskim. 
Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


= O 


RADJO LWOWSKIE 
Wtorek 5 grudnia 
160 755: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik 
poiadńiowy 1:25: Wiadomości meteorologiczne. 12.38: 
Muzyk» symfoniczna. 15.25: Gie:da zbożowa. 15.30: Wia. 
domośt' gospodarcze. 1540: Zespół jazzowy z Warsza- 
wy. 16.25; Skrzynka PKO, 10.40: Kącik językowy z War- 
szawy. 16.55: Recital foriepianowy z Warszawy. 17.25: 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIEŚCIE. KLEPA- 
RÓW I ŻOŁKIEWSKIE. We wlorek 5 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23. II pię- 
tro) odbędzie się zebranie czlonków z następującym po: 
rządkiem dziennym: 1) Nowa ustawa samorządowa, II 
część — referent tow. dr, §. Herschthal; 2) sprawy or- 
ganizacy jne. 


ZBIÓRKA NA CELE ROBOTNICZE. Prosi się młodych 


towarzyszów i towarzyszki. chętnych do udzia!u w zbiór. | Arje i pie.ni z Warszawy. 17.50: Chwilka dyrekcji kole- 
ce o zgłaszanie swoich nazwisk w eekrelarjacie przy ul. | jowej. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Skrzynka mu- 
Rutowskiego 23, Il piętro. zyczna. 18.35: Jubileusz Ignacego Berskiego 18.50: Gra» 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU | mofon. 19.00: „Kluby w dawnej Polsce". 1910: Rozmai- 


tości. 19.25: Feljelon aktualny z Warszawy, 19.40: Wia. 
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 19.55" „Sił. 
va rerum“ | repertuar teatrów. 20.00: Operetka z War- 
szawy: „Córka pani Angot", W przerwie: Kwadrans li- 
teracki. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00: Komunsiaty 
23.05—23.30. Gramofon, 


Środa 6 grudnia 

700—7.,55: Audycja poranna, 1149: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. — 12.05: Koncert salonowy. 12.30: 
Dziennik poiudniowy. 12.35 Wiadomości meleorologicz- 
ne. 12.38: Dalszy ciąg muzyki salonowej. 15.25: Giełda 
zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.49% Pieśni 
z Warszawy. 16.00: Gramofon. 1610: Program dla dzie- 
ci. 16.30: Skrzynka pocztowa dia dzieci. 16.40: „Listy 


LUDOWEGO iM. A. MICKIEWICZA oiwarta jes! w po 
niedziałki. czwartki ł soboty od godziny 5 do 7 wiecze 
rem Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwury 
powieściowe. lekturę szkolną. oraz książki naukowe — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 da 6 wieczorem. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: ..Ben Hur". 
APOLLO: „Dreyfus“. 


CASINO: -Buster nawarzył piwa“. i programy". 16.55: Muzyka lekka (Krukowski: piosen- 
CHIMERA: .Kawalkada”. ki). 17.50: Akcja „Radjo — dzieciom*. 1800: „Muzyka 
COLOSEUM: „Serce wiecznie miode”, oraz rewja. a medycyna”. 18.20: Gramofon. 1905: Rozmaitości i gra- 
KOPERNIK: „SOS“ (Góra lodowa) i dodatki dźwię- | mofon. 19.25: Feljeton literacki z Warszawy 1940: Wia- 
kowe. domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 1955: „Sil. 
MARYSIENKA: SOS“ (Góra lodowa) i dodatki dźwię- | va rerum". 2000: Koncert: muzyka niepodleg'ej Polski. 
kowe. 2100: „Fabrykowanie gazety”, 21.15: Recital fortep a- 
MIRAŻ: „Pieśń serc". nowy. 2205: Wieczór Micxiewiczowski z Wilna 23.00: 
MUZA: „Kurtyzana* (Greta Garbo). Komunikaty. 23.00—24.00: Gramofon. 
PALACE: „Gorzka herbata genera'a Yen". 
PAN: „Jego ekscelencja subjekt“ i rewja. o I 1 JE OF g 
PASAZ: „Jeździec bez trwogi". z H H A 4 
RAJ: -Rok 1914". f Spółdzielnia Introligatorów 
STYLOWY: „General Czeng*, oraz rewja z ogr. odpow. 
ŚWIT: Królowa szybkości” i „Bima trucizna", s 
UCIECHA: „Przedziwna sprawa Klary Deane“ i rewia we Lwow.e, ul. Bourlarda L. 2. 
Amorsa. 
WANDA: „Axela”. Telefon 57-25. 
—000— "wwwwww W U WY WW 
zez; | sia dm ii >| W" z 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU iii. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


HISTORJA 
SS CJALIZMU w GALICJI 


INA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOMI 


296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. Do nabycia w adninistracji „Dziennika 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. Ludowego, (Sykstussa 21) i w księgarniach 
pzp” Wysyłka tylko za gotówkę. "”qwWwg 


Akuszer i Ginekolog-Operator are eppen 7 3 „zaa 
Dr. JAN KILAR” yw cw man, e, 


©rax Złotych 230.000 
CIĄRGNIENIE JUŻ 2 STYCZNIA. 


Po waułsceniu l-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów. ul. Leśjwonow 33. TEL 00-87 


Okaz cielowi-niniajszego og.oszonia dajemy 60/0 rabatu od ceny kupna 


p KUPNO I SPRZEDAZ A 


ŁaROWwWici ora wśrike watra eektro iustis 
cyjne najtaniej w firme E. HAUSMANN, Lwów, Pasa$ 
H usmanna. 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 82» telefon 51-62 
—> TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA <— 


w firmie 


„GOLF“ u. kruiŃskiEGo 1 


Peńczocig — Skarpetki — Rękawiczki — Retormy 


Trykotaże — Szale — Sziatroczki — Bluzki ~ Bieliznę 
Sa sprzedajemy w cenie iabrycziej. 
Uwaga na firmę „WUOLE”. 


Twa 
Uwaga nu iirmę „GOLE“. 


OgłaSzajcie się w „Dzienniku 
Ludowym"! 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego 


